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Praca w projekcie Nowej Konstytucji 


Projekt Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej odzwierciedla interesy i wolę mas 
ludowych ogromnej większości ludu pracującego miast i wsi. 


Będąc fundamentem socjalitycznego prawa, staje się Konstytucja w rękach państwa demo- 
kracji ludowej narzędziem tworzenia, utrwalenia i nieustannego rozwoju socjalistycznych sto- 
sunków drogą odpowiedniego regulowania postępowania ludzi, organizowania i mobilizowa- 
nia ich do spełniania zadań budowy socjalizmu. Nowa Konstytucja nie tylko utrwala to wszyst- 
ko, co zostało już zdobyte przez masy ludowe, lecz zapewnia możność dalszych twórczych 
przeobrażeń w potężnym ruchu naprzód. Albowiem Konstytucja ustala таг na zawsze równ Yy 
stosunek ludzi do podstawowych środków produkcji i uwolnienia od wyzysku, równe obo- 
wiązki dla wszystkich ludzi pracy i równe prawo do pracy. 


Artykuł 14 Projektu zaczyna się od słów: „Praca jest prawem, obowi q Zz- 
kiem i sprawą honoru każdego obywatela“. Zawarte w tym artykule as- 
pekty i treść nowego socjalistycznego pojmowania pracy stwarzają zasady organizacji pracy 
w gospodarce narodowej, w całym państwie. Zasada „Od każde gol Woga Jego z€ 0o 
ności, każdemu wg jego prac у“, oparta o socjalistyczną dyscyplinę pracy (art. 
76) oznacza, że każdy członek naszego społeczeństwa jest obowiązany pracować, mobilizując 
w pełnej mierze swe zdolności, wiedzę i praktykę. Zasada ta przewiduje pracę świadomą, ucz- 
ciwą i sumienną. 

Wzmocnienie dyscypliny pracy i dyscypliny ogólnej jest jedną z na jważniejszych 
„prawidłowości rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. Prawo socjalistyczne, wyrażają- 
се wolę mas ludowych wszechstronnie popiera twórczą inicjatywę, wyróżnia i otacza zaszczyta.- 
mi przodowników pracy miast i wsi oraz walczy z tymi, którzy szkodzą w pracy społecznej 
i gospodarczej (art. 77), Ustrój demokracji ludowej, zapewniając obywatelom prawo do pracy, 
pracy wydajnej, bezpiecznej i zdrowej, zniszczy do reszty typową dla ustroju kapitalistyczne- 
go dysharmonię między robotnikiem a warunkami jego pracy, albowiem lud pracujący sam 
włada środkami produkcji. 


Dlatego też projekt Konstytucji, regulując stosunki pracy, zapewnia masom pracującym 
(art. 59 i 60) ustawowe skrócenie czasu pracy, coroczne płatne urlopy, ochronę zdrowia, ubez- 
pieczenia na wypadek choroby, starości i niezdolności do pracy itd. oraz (art. 61) prawo do na- 
uki. Daje to o co bezskutecznie walczy proletariat w państwach burżuazyjnych. 


Projekt Konstytucji w art. 65 szczególn а opieką otacza inteligencję twórczą, pra- 
cowników nauki, oświaty i sztuki oraz pionierów postępu technicznego, racjonalizatorów i wy- 
nalazców. W ten sposób daje tym ludziom możność służenia społeczeństwu i pełnego rozwoju 
sił twórczych, zapewniające wymaganiom postępu naukowego i technicznego. Jakże różna jest 
sytuacja naszej inteligencji twórczej od inteligencji w państwach kapitalistycznych, gdzie nie- 
rzadko giną talenty bez możności rozwoju, a nauka coraz bardziej zaprzedaje się służbie im- 
perialistycznych planów podzżegaczy wojennych. 


Zapewniony Konstytucję nieskrępowany rozwój nauki w państwie demokracji ludowej 
rozświetli przed masami pracującymi nowe horyzonty. Nauka wskazuje pracującym jak po- 
winna być wykonywana praca, aby była jednocześnie wydajna i nieszkodli. 
w a dla zdrowia; nauka zmieni dotychczasowy, oparty na kapitalistycznych tradycjach często 
niewłaściwy stosunek inżynierów i techników do spraw ochrony pracy. 


Nowa Konstytucja stanie się drogowskazem we wszelkich dziedzinach naszego życia spo- 
łecznego i gospodarczego. 
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Prof. Dr KLIMOWICZ TADEUSZ 
Dr STAWIŃSKI EDMUND 
Centralny Instytut Ochrony Pracy 
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Mleko i witamina С w profilaktyce i leczeniu ołowicy 


Autorzy omawiają rolę mleka jako środka zapobiegającego wzgl. leczącego oło- 
wicę, cytując różne sprzeczne na ten temat poglądy i udowadniając, że rola mleka 
jest co najmniej niewyjaśniona jeśli nie uznamy, że może być ono w pewnych przy- 
padkach szkodliwe. Autorzy wskazują przy tym na właściwe metody terapii, W dru- 
giej części artykułu wskazano na dodatnią rolę witaminy С przy leczeniu i profilak- 
tyce ołowicy, przy czym omówione są badania amerykańskie (Holmes'a) i radzieckie 


(Kownackiego). 


Ołowica jest niewątpliwie jedną z najgroźniejszych 
i najbardziej rozpowszechnionych chorób zawodowych. 
Już Layet w 1901 r. wyliczył 111 zawodów, narażają- 
cych pracowników na słabsze lub silniejsze zatrucie 
ołowiem, a ilość tych zawodów wzrosła obecnie do 
1501). Toteż nic dziwnego, że już Hippokrates (460 — 
377) znał objawy zatrucia ołowiem i zdaje się pierw- 
szy opisał napad kolki ołowiczej u człowieka, który 
wytapiał ołów z rudy. Ale dokładniejsze dane, dotyczą- 
ce ołowicy, datują się dopiero od czasów Paracel- 
susa (1493—1541), Agricoli Rudolfa (1557), 
Stockhausena (1656) і Ramazziniego 
Bernarda (1633—1714). 


Lekarze starożytni i średniowieczni za najistotniej- 
sze objawy ołowicy uważali kolkę ołowiczą, porażenia 
nerwowe, szarą cerę i zmniejszenie się ilości wydala- 
nego moczu. 2) 

Od tych czasów wiadomości nasze w tej dziedzinie 
znacznie się pogłębiły, a to głównie dzięki precyzyj- 
nym metodom badania morfologii krwi i analizy mo- 
czu. 

Do jakiego stopnia słuszne były spostrzeżenia daw- 
nych lekarzy świadczy fakt, że w 1951 r. Dr H e n- 
ryk Kopczyk tak oto opisuje zasadnicze Obja- 
wy ołowicy: 1) rąbek ołowiczy, 2) niedokrwistość i ce- 
rę ołowiczą, 3) zasadochłonne nakrapianie erytrocytów 
i 4) kolkę ołowiczą. 

Od dawna utarło się mniemanie i znalazło wyraz 
w Odpowiednich zarządzeniach i przepisach ustawo- 
wych, że mleko jest doskonałym środkiem zarówno 
profilaktycznym, jak i leczniczym w przypadku oło- 
wicy. Zagadnienie to do dnia dzisiejszego nie zostało 
ostatecznie rozstrzygnięte, jakkolwiek badacze coraz 
bardziej są skłonni do odmawiania mleku jakiejkol- 
wiek roli w zapobieganiu i leczenie ołowicy, nawet 
uważają dietę mleczną za szkodliwą. 


Szczególnie jaskrawo reprezentują to stanowisko ba- 
dacze francuscy M. У. Dhers5) i M. L. Roche). 
Dhers sądzi, że podawanie robotnikom mleka może być 
niebezpieczne z dwóch wzgledów: 

1) spożywanie mleka w miejscu pracy bez uprzed- 
niego dokładnego mycia rąk, zębów, płukania 
gardła, itd. może stać się jeszcze jednym źródłem 
zatrucia; 

2) podawanie mleka usypia czujność zarówno ro- 
robotnika, jak i pracodawcy, stwarzając u pierw- 


1) Porównaj Rodenacker Georg. Die chemischen Ge- 
werbekrankheiten und ihre Behandlung, p. 98 („„Arbeitsmedi- 
ріп“, 1951, Heft 12 р. 194. Blei p. 95 — 118). м 

у Patrz Dr Kopczyk Henryk „О zatruciu ołowiem'. 
р. 263 („Przegląd Odlewnictwa“, Nr 9, 1951 r., p. 263—267). 

з) „Lait et intoxication professionnelle“, (Archives des ma- 
ladies profession nelles de medicine du travail et de sćeurite 
sociale, t. 12, Nr 4, 1951, p. 438—441. Masson et cie). 

1) „Manifestations pathologiques dues a l'iingestion abusive 
de lait utilisé dans un but antitoxique“ (Ibidem, p. 441—442). 


szego złudne poczucie bezpieczeństwa oraz zwal- 
niając drugiego od wysiłków do dalszego polep- 
szenia warunków pracy innymi metodami. 

Przeświadczenie o antitoksycznym działaniu mleka 
Dhers uważa za „mit“, który należy zwalczać jako 
szkodliwy. „Il convient done de combattre le mythe 
du role antitoxique du lait“, powiada dosłownie 
wspomniany autor 5). 

M. L. Roche podkreśla niebezpieczeństwo podawa- 
nia dużej ilości mleka osobom chorym w mniejszym 
lub większym stopniu na wątrobę, lub ujawniającym 
wrodzone skłonności do schorzenia tego narządu. R o- 
che stwierdził, że objawy chorobowe, spowodowane 
nadmierna konsumcją mleka, ustępowały po przerwa- 
niu nadużywania mleka w charakterze domniemanej 
odtrutki 9). 

D HERS stwierdza jednocześnie, że stanowisko jego 
w sprawie antytoksyczności mleka, w żadnej mierze 
nie ma na celu podważania wartości odżywczej" tego 
napoju *). Należy tu jednak wziąć pod uwagę, że bar- 
dzo wielu ludzi dorosłych słabo trawi mleko, ze wzglę- 
du na niedostateczną produkcję chymozyny (5 2ге ї- 
ter). 

Wspomnieliśmy już, że opinia DH ER Š a jest opinią 
większości badaczy współczesnych; nie brak jednak 
i dziś jeszcze autorów, zalecających stosowanie mleka 
w przypadkach ołowiey. Tak np. Dr Н. KOPCZYK 
powiada w swym cytowanym już artykule, że „styka- 
jący się z ołowiem winni otrzymywać dodatkowo 
mleko“ 5). 

Podajemy to zagadnienie nieco dokładniejszej anali- 
zie na podstawie najważniejszych pozycji bibliogra- 
ficznych w tej dziedzinie. 

Zagadnienie wartości 1 celowości podawania mleka 
ludziom chorym na ołowicę, do dnia dzisiejszego nie 
jest — jakeśmy іо już wspomnieli — ostatecznie roz- 
strzygnięte. 

Znaczenie mleka mogłoby tu polegać na dostarcza- 
niu organizmowi soli wapniowych oraz witaminy С. 
O ile dodatni wpływ witaminy С — zgodnie z obecnym 
stanem wiedzy w tej dziedzinie — zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, o tyle sprawa działania związków wap- 
nia jest ogromnie zagmatwana i niejasna w przypad- 
kach zarówno ostrego jak i chronicznego zatrucia oło- 
wiem. 

W literaturze fachowej spotykamy się z poglądami 
wręcz sprzecznymi. Tak np. ERICH LESCHKĘ 
(1931 r.) twierdzi kategorycznie, że w przypadkach 
ostrego zatrucia ołowiem należy organizmowi dostar- 


зар сср 

H (OB: (Er 05 323 

7) Op. cit., p. 441: „Quoi qu'il en soit, a'ancun moment n'est 
mise en doute la valeur alimentaire du lait". 

s) Op. cit., p. 266. 
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czyć dużych ilości wapnia, со doprowadzi do zamaga- 
zynowania ołowiu w kościach w postaci nierozpusz- 
czalnych fosforanów trójzasadowych. Toteż wspom- 
niany autor zaleca stosowanie diety alkalicznej z du- 
żą ilością mleka, jarzyn i kartofli i dodawaniem pre- 
paratów wapniowych °). 

Przy zatruciu chronicznym należy — według tego 
autora — postępować odwrotnie, a więc unikać diety 
alkalicznej. Nawiasem wspominamy tu, że dla urucho- 
mienia złogów ołowiu w kościach już w r. 1849 lekarz 
francuski MELSENS stosował jodek potasu. Do 
tego celu dobrze się również nadaje dwuwęglan sodu, 
który prowadzi do zmiany nierozpuszczalnych trójza- 
sadowych fosforanów ołowiu na rozpuszczalne dwuza- 


sadowe według wzoru: 
Pbs (PO), + HO + CO: = РБСОз + 2 PbHPO:. 

Ciekawa i niezmiernie ważna jest podana przez 
LESCHKE'go wzmianka, że już С. PAUL w го- 
ku 1860 zwracał w sposób wyczerpujący uwage na 
szkodliwe działanie ołowiu na komórki rozrodcze, pod- 
kreśląc jednocześnie zwiększenie się liczby poronień 
i bezpłodność robotnic, narażonych na zatrucie ołowiem. 

Późniejsze badania całkowicie potwierdziły słusz- 
ność tych twierdzeń РА U La. 

Pogląd, że ujemny bilans wapnia zwiększa wydale- 
nie ołowiu, gdy tymczasem bilans dodatni sprzyja od- 
kładaniu się ołowiu w kościach oparty był głównie па 
pracy AUB'a, FAIRHALLa MINOTai REZ- 
NIKOFFa, wydanej w r. 19261) Zgodnie z tym po- 
glądem stosowano dawniej następującą terapię: 

1) Dieta obfitująca w wapń, a więc dużo mleka, ja- 

rzyn i ziemniaków. 

2) Podawanie doustnie preparatów wapnia i witami- 

ny D. 

3) Zastrzyki dożylne 10 ст? 10% roztworu glukonatu 

wapnia codzienie w ciągu 5 dni. 

4) Zamiast glukonatu wapnia dla uśmierzenia bó- 

lów stosowano podskórne zastrzyki morfiny 
i atropiny. 

Powyższą terapię podważyła w sposób zdecydowany 
praca LEDERER'a i BIN Ga г. 19402), wykazując, 
że zwiększona zawartość wapnia w diecie — wbrew 
rozpowszechnionej opinii — zahamowuje odkładanie 
się ołowiu w kościach rosnących zwierząt, oraz że za- 
wartość fosforu w diecie nie wywiera dostrzegalnego 
wpływu na ilość ołowiu, zdeponowanego w kościach. 
Wynika stąd, że dieta, obfitująca w wapń sprzyja raczej 
odołowieniu kości, niż odkładaniu się w kościach tego 
pierwiastka.*) Toteż stosowanie diety, obfitującej 
w wapń może być właśnie niebezpieczne przez urucho- 
mienie ewentualnych złoży ołowiu w kościach. 

Analogicznym poglądom hołduje TAEGER (Cal- 
cium Therapy of lead Poisoning. Klinische Wochen- 
schrift, tom 16. 1937 r., p. 1613). 

AHRELLING (1932 r.) wykazał eksperymentalnie 
(patrz JOHNSTONE, op. cit. p. 255), że dodatek 
węglanu wapnia do optymalnej diety dla szczurów, 
zawierającej węglan ołowiu, powodował — przez uru- 
chomienie złoży ołowiu — wzrost toksyczności. Szczu- 
ry te zdychały wcześniej niż szczury, trzymane na tej 
samej diecie, do której dodano fosforan sodu, zamiast 
САСО). 


*) „Fortschrite іп der Erkennung 
wichtigsten Vergiftungen“ 
chenschrift", tom 78, Nr 


und Behandlung der 

(Münchener medizinische Wo- 
39, 1951 r. p. 1657—1660). 

') „Lear Poisoning“ (Medical Monographs, Baltimore, Wil- 
lams ond Wilkins Co.). 

?) „Effect of Calcium and Phosphorus on Retention of Lead 


by Groving Organism“. (J. A. M. A., tom 114, poz. 2457). 


GRAY i GREENFIELD (1938 r.) podali sze- 
reg przypadków (JOHNSTONE, op. (Gim 15. 2455), 
w których dłuższe stosowanie diety o wysokiej zawar- 
tości wapnia doprowadziło do trwałego, nieodwracalne- 
go uszkodzenia systemu nerwowego. Wspomniani bada- 
cze wysnuli stąd wniosek, że dieta o wysokiej zawar- 
tości wapnia była najlepszym spczobem odołowienia. 
„They concluded — powiada JOHNSTONE — thet 
a high calcium regimen was the best means of delea- 
oling.“ б) 

Pomijając cytowane prace DRERSa i ROCHEa 
znajdujemy analogiczne ustosunkowanie się do intere- 
sującego nas tu problemu również w najnowszych na 
ten temat publikacjach, np. w pracach VIGLLIA- 
NlI'ego Е. С. z r. 1950 i 1951. 

W pracy „Estudios sobre saturnismo en Italia“ 5) 
wspomniany autor stwierdza, że mało jest prawdopo- 
dobieństwa, aby terapia alkaliczna i wapniowa, zy- 
skała sobie ostateczne prawo obywatelstwa („Medicina 
del Deporte у del Trabego“. Tom 14, Nr 86, 1950 r., 
poz. 3198-3206). 

Powyższa analiza literatury przedmiotu, daleka od 
wyczerpania wszystkich publikacji, świadczyłaby ra- 
czej o bezpodstawności podawania mleka w przypad- 
kach zarówno ostrej, jak i chronicznej ołowicy. Ewen- 
tualne dodatnie działanie mleka — pomijając już jego 
ogólną wartość odżywczą — można by sobie tłumaczyć 
raczej zawartością witaminy С oraz uśmierzającym 
wpływem soli wapnia na skurcze mięśni gładkich. 

Obecnie — w związku z wynikami wyżej przedsta- 
wionych badań — stosuje się zwykle w przypadkach 
ołowicy następującą terapię: 

(1) Usunięcie chorego od stykania się z ołowiem. 

(2) Umieszczenie chorego w szpitalu dla dokładnych 
badań. 

(3) W razie kolki ołowiczej dożylne zastrzyki glu- 
konatu wapnia 10 ст? 10% roztworu co 4 godzi- 
ny. Po ustaniu kolki stosujemy zastrzyki jeszcze 
przez dwa dni. 

(4) W razie zaparcia — siraczan magnezu. 

(5) W przypadku anemii małe dawki żelaza aż do 
powrotu do normy ilości erytrocytów i hemoglo- 
biny. 

(6) Na ból głowy — aspiryna. W razie objawów nad- 
miernej pobudliwości którykolwiek z barbitura- 

nów. 6) 

Zobrazowana wyżej rozbieżność poglądów na anti- 
toksyczne znaczenie mleka, skłoniła D-ra Stawiń- 
skiego do podjęcia eksperymentów, które by mogły 
doprowadzić do rozwiązania powyższego problemu, 

Jednocześnie bijący w oczy fakt niewątpliwego po- 
dobieństwa niektórych objawów ołowicy do obrazu 
szkorbutu, zdecydował o rozszerzeniu tematu pracy 
o rolę witaminy С w profilaktyce i leczeniu ołowicy. 

Na podobieństwo pewnych objawów ołowicy i gnilca 
zwrócili byli uwagę już w r. 1939 trzej badacze amery- 
kańscy HOLMES, CAMPBELLi AMBERS 5) 


) „This would indicaie — powiada John stome (p. 254— 


255) then, thet a high calcium diet would be the optimum 
diet for deleading, rather then for the deposition of lead in 
the pones“. 

(JOHNSTONET. RUTHERFORD. 
Medicine and Industriai Hygićne, 
1948., p. 604). 

Ба ен р. 255. 

з) Patrz: ,„Archives des maladies professionnelles de тёаі- 
cine du travail et de sccuritć sociale“, p. 366 (Tom 12, Nr 3, 
1951, Masson et C-ie, Editeurs). 

) Patrz: TONHSTONE op. cit., p. 253-—254, 


*) „Тһе Journal of Laboratory and Clinical Medicine“, Vol. 
24, Nr 11, 1939, p. 1119 — 1127) 


Occupational 
(Lendon, Henry Kimpton, 
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w pracy „The Effect of Vitamin С on Lead Poisoning“ 
(p. 1120). 


O ile literatura naukowa, dotycząca biologicznej roli 
witaminy C jest bardzo rozległa, o tyle prae, poświęco- 
nych specjalnie wpływowi witaminy С na ołowicę zna- 
my zaledwie dwie. 

Oprócz wspomnianej już pracy amerykańskiej w го- 
ku 1939, ukazała się w r. 1949 praca rosyjskiego bada- 
cza; Dra лао емсе „Stosowanie 
witaminy C przy pracach z ołowiem*, zamieszczona 
w czasopiśmie „Woprosy gigijeny*, wydawanym 
przez Leningradzki Instytut Higieny Pracy i Chorób 
Zawodowych. 

O braku innych prac na analogiczny temat świadczy 
fakt, ,że JOHNSTONE w swym kilkakrotnie już 
cytowanym kompendium, wydanym w r. 1948, wymie- 
nia tylko pracę HOLMEESa, a RODENAC- 
KER w pracy „Die chemischen Gewerbekrankheiten 
und ihre Behandlung“ z r. 1951, w rozdziale, poświęcc- 
nym ołowiowi, w literaturze, obejmującej 91 pozycji, nie 
wymienia ani jednej pracy na ten temat po r. 1939. 

Przechodzimy obecnie do szczegółowej analizy prac 
HOLMESa і KOWNACKIEGO, poświęconych, 
jak już wiemy, wyłącznie działaniu witaminy С na pro- 
filaktykę i leczenie ołowicy. 

Autorowie amerykańscy poddali badaniu czterystu 
robotników, wystawionych podczas swej pracy na dzia- 
łanie pyłu i par ołowiu. Dokonywano zwykłych badań 
lekarskich i badań laboratoryjnych. Te ostatnie połega- 
ły na oznaczeniu co miesiąc morfologii krwi, przede 
wszystkim ilości zasadowo nakrapianych erytrocytów. 
Badania prowadzono przez okres czasu od 1 kwietnia 
1937 r. do 1 kwietnia 1938 r. W ciągu okresu od 1 kwiet- 
nia 1937 r. do 15 listopada tegoż roku podawano tym 
robotnikom, którzy zdradzali zaołowiczenie przy bada- 
niu lekarskim lub laboratoryjnym, glukonat, mleczan 
i dwuzasadowy fosforan wapnia w dziennej ilości od 
86 do 100 granów (1 gran — 0,07 g); dodatkowo sto- 
sowano witaminę D (940 jednostek) i witaminę A 
(9400 jednostek) w formie tranu. Tym robotnikom, któ- 
rzy ujawnili szczególnie silną bazofilię, robiono dwa 


razy tygodniowo zastrzyki dożylne 10 cm? 10% roztwo-. 


ru glukonatu wapnia, wraz z codziennym podawaniem 
doustnym soli wapnia i witaminy D. 


W ciągu ostatnich trzech miesięcy okresu doświad- 
czalnego przeprowadzono wspomniane badania co ty- 
dzień na grupie współpracujących 34 osób, ujawnia- 
jących niewątpliwie objawy ołowicy. 

Dokładnej obserwacji owych 34 osób badacze ame- 
rykańcy dokonywali od listopada 1937 r. Na tych to 
obserwacjach i badaniach oparli właśnie swą pracę. 
Przekonano się, że pomimo intensywnego podawania 
wapnia i witaminy D, oraz pomimo różnych środków 
profilaktycznych przedsięwziętych przez zarząd fabryki 
dla zredukowania niebezpieczeństwa zatrucia ołowiem, 
wielu badanych robotników nie powracało do zdrowia, 
jak o tym świadczyły wyniki badania lekarskiego. Naj- 
częściej narzekano na zmęczenie, brak apetytu, sen- 
nność lub sen niespokojny, bóle w nogach lub w przed- 
ramieniu w pobliżu łokcia i nadmierną pobudliwość. 
Rzadziej skarżono się na drżenie, zaparcie stolca, im- 
potencję seksualną i bóle w stawach. U tych robotni- 
ków stwierdzono przede wszystkim ropotok (pyorrhea), 
zwiotczenie dziąseł i słabość uzębienia w 75% przy- 
padków; różnego stopnia drżenie palców i dłoni za- 
zwyczaj obustronne, różnego stopnia bladość cery 


w 50%; osłabienie prostowników przegubów 
w 10% przypadków. 

Jak już zaznaczyliśmy HOLMES, CAMP- 
BELL i AMBERS zwrócili uwagę na podo- 
bieństwo niektórych objawów chorobowych osób za- 
ołowiczonych do objawów szkorbutu. Fakt ten skłonił 
badaczy amerykańskich do zastosowania witaminy C. 
Podawano ją w ilości 100 mg na osobę dziennie grupie 
34 osób, którą podzielono na dwie podgrupy po 17 pra- 
cowników; jednej podgrupie podawano wyłącznie wi- 
taminę С (w dwa miesiące po przerwaniu zastrzyków 
soli wapnia), a wobec drugiej podgrupy 17 osób — 
oprócz podawania tabletek witaminy С — stosowano 
nadal terapię wapniową. 


ręki 


Podgrupa pacjentów, której podawano tylko wita- 
minę C, odzyskała na ogół — dobre samopoczucie, 
zdrową cerę i normalną morfologię krwi. W tydzień 
a nawet już wcześniej, od chwili rozpoczęcia kuracji 
witaminowej (100 mg С dziennie) większość chorych 
spała normalnie, pozbyła się drażliwości i nerwowości, 
tak charakierystycznej przy leczeniu ołowicy dużymi 
dawkami wapnia; jadła chętniej i nie ujawniała drże- 
nia. 

Podgrupa, która oprócz witaminy С otrzymywała 
preparaty wapniowe, ujawniała poprawę znacznie 
mniej wyraźną i raczej nieregulacną. Z opisanych po- 
wyżej doświadczeń autorzy amerykańscy wysnuli na- 
stępujące wnioski: podawanie dziennie 100 mg wita- 
miny С doustnie robotnikom zaołowiczonym, na ogół, 
zdecydowanie poprawiło zarówno morfologię ich krwi, 
jak i stan ich zdrowia. Zdaje się być słusznym przy- 
puszczenie, że trujące jony ołowiu zostały w znacznym 
stopniu usunięte z obiegu krwi. 

Bardziej szczegółowe badanie trzech malarzy, u któ- 
rych stwierdzono chroniczne zatrucie ołowiem, dokład- 
nie potwierdziło wnioski, wysunięte z eksperymentów 
w fabryce. Zastanawiające jest stwierdzenie faktu, że 
dzienna dawka 200 mg witaminy C, jako dodatek do 
zwykłego pożywienia, zdecydowanie obniża wydala- 
nie ołowiu w moczu. — W parze z tym idzie inna 
obserwacja, że ludzie chorzy na ołowicę, wydzielają 
w moczu mniej witaminy C, niż ludzie zdrowi. 


Autorowie amerykańscy sądzą, że z wyników ich 
eksperymentów można wysnuć tylko taki wniosek, że 
ołów tworzy z kwasem askorbinowym (CsHsOs) słabo 
zjonizowaną sól — askorbinian ołowiu. Sól ta jest 
rozpuszczalna, co wynika z faktu, że dodanie roztworu 
octanu ołowiu do roztworu witaminy € nie powoduje 
powstania osadu. Askorbinian ołowiu nie może więc 
być, jako rozpuszczalny, magazynowany w kościach 
(not to be precipitated in the bones“ — Op. cit., 
p. 1126). 

KOWNACKI, który swe badania przeprowadził 
na robotnikach działu smarowni fabryki akumulato- 
rów, wyraża przekonanie, że „zagadnienie ołowicy 
w dalszym ciągu nie przestaje być aktualne i zajmuje 
wśród zatruć przemysłowych jedno z naczelnych 
miejsc" (p. 59). 

Badania autora miały początkowo na celu leczenie 
ołowicy. Dr KOWNACKI omawia szczegółowo 
wyniki witaminizowania grupy robotników działu sma- 
rowni; grupa ta w ciągu dwu lat otrzymywała dzien- 
nie po 200 mg witaminy С. 

Pod wpływem tego zabiegu terapeutycznego liczba 
zatruć ołowiem spadła bardzo silnie. 
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Tablica 1. 
Liczba zatruć ołowiem w oddziale smarowni 
(Dane za rok 1940 przyjęto za 100) 


ТОКТОЛО SZA PA. 3 РУ ЧК 100 
СОКО ои NEM Ке ШИ 117,6 

| Е НО ИНИЧЕК АЕ мА 32,3 
Dr KOWNACKI podkreśla jednak, że wnio- 


ski te nie są zupełnie ścisłe, ponieważ na wiosnę 1946 r. 
przeprowadzono dalszą mechanizację procesu technolo- 
gicznego, co spowodowało znaczne zmniejszenie się ilo- 
ści pyłu ołowiu w powietrzu, i mogło — ze swej stro- 
ny — wpłynąć na zmniejszenie się intoksykacji. Dru- 
gim źródłem błędów metodycznych był stwierdzony 
przez autora fakt poprawy ogólnych warunków pracy 
i bytu mas pracujących w ostatnich dwu latach. 

Z dalszych swych doświadczeń autor wysuwa wnio- 
sek, że witamina С wykazuje również dodatnie dzia- 
łanie profilaktyczne. Wpływ dodatni witaminy С ba- 
dacz rosyjski tłumaczy sobie — z jednej strony — 
wzmożeniem się pod wpływem witaminizowania wy- 
dzielania żółci, z którą zostają wydalone znaczne ilości 
ołowiu, z drugiej strony — znanym faktem wzrasta- 
nia odporności organizmu na zatrucie ołowiem za spra- 
wą witaminy С. Robotnicy, którzy przebyli оіомісе, 
są mniej odporni na inne choroby; tak np. łatwiej za- 
padają na takie schorzenia jak grypa, angina, zapalenie 
płuc, ropne zapalenie skóry, itd. 

Ze wszystkich swych doświadczeń autor wysnuwa 
następujące 4 wnioski: 

(1) U robotników podlegających działaniu ołowiu, 
otrzymujących przez dłuższy czas 200 mg witami- 
ny С dziennie, zostało stwierdzone znaczne po- 
większenie się poziomu witaminy С we krwi. 

(2) U zatrudnionych przy ołowiu, którzy podlegali dłu- 
gotrwałemu witaminizowaniu, stwierdzono znacz- 
ny spadek zapadalności na ołowicę i spadek choro- 
bowości ogólnej, połączonej z czasową niezdol- 
nością do pracy. : 

(3) Analiza otrzymanych danych pozwala stwierdzić 
zdużym prawdopodobie n= 
s t w e m1), że obok elementów poprawy warun- 
„ków  materiałno-bytowych wśród robotników, 
dłuższe profilaktyczne stosowanie witaminy C 
odegrało zasadnicz а) rolę w obniżeniu 
zawodowej i ogólnej chorobowości robotników, 
narażonych na działanie ołowiu. 

(4) Otrzymane dane wskazują na konieczność dal- 
szego rozpracowania zagadnienia profilaktycznego 
stosowania witaminy С obok innych środków, 
stosowanych w walce z zatruciem (p. 61). 

Całkowicie podzielamy opinię Dra KOWNAC- 
KIEGO, że zagadnienie zarówno leczniczego, jak 
i profilaktycznego działania witaminy С na ołowicę 
powinno być poddane nowemu eksperymentalnemu ba- 
daniu, które byłoby wolne od błędów metodycznych, 
popełnionych zarówno przez badaczy amerykańskich, 
jak również Dra KOWNACKIEGO. 

Przede wszystkim, wnioski wysnuwane z jakichkol- 
wiek doświadczeń, mają wartość naukową jedynie przy 
rygorystycznym zachowaniu postulatu „caeteris pari- 
bus“. Jest rzeczą trudną, jeżeli w ogóle możliwą, za- 
dośćuczynić temu postulatowi przy rozciąganiu ekspe- 
rymentów na zbyt długi okres czasu, jak to się stało 


1) i *) Rozstrzelenie nasze (przyp. aut.). 


zwłaszcza w badaniach Dra KOWNACKIE- 
GO, na co zresztą, jak już wiemy, badacz rosyjski 
sam zwrócił był uwagę. 

Prócz tego, zarówno HOLMES, C A M P- 
BELL i AMBERG jakiDr KOWNAC- 
KI, nie dokonywali analizy moczu na zawartość por- 
firyny, ołowiu i witaminy С, a z pracy Dra К О W- 
М А С К 1 Е С О nie dowiadujemy się, czy było 
dokonywane morfologiczne badanie krwi głównie na 
ilość zasadochłonnie nakrapianych erytrocytów. 

W obu pracach nie znajdujemy też dostatecznie do- 
kładnych danych o metodach, którymi posługiwano się 
przy dokonywaniu tych nielicznych pomiarów, o ja- 
kich cytowani autorowie mimochodem wspominają. 
Za szczególnie dotkliwe niedociągnięcie metodyczne 
uważać należy pominięcie badania moczu na zawar- 
tość porfiryny. Hematoporfirynuria stanowi bowiem, 
jak słusznie podkreślają uczeni radzieccy LEJ TES, 
MARCINKOWSKIJ i CHOCIANOW 
„ważny i prawie stały?) objaw zatrucia oło- 
wiem“ 4). 

Ponieważ całego szeregu doświadczeń, jak: stwier- 
dzenie zmian histopatologicznych w narządach, obli- 
czenie ilości złoży ołowiu w kościach itd. nie możemy 
przeprowadzać na ludziach, przeto powstaje koniecz- 
ność rozciągnięcia eksperymentów również na zwie- 
rzęta, z tym, że wnioski, wysnute z takich badań mo- 
głyby być przenoszone na człowieka jedynie z wielką 


ostrożnością, jak słusznie utrzymywał PAWŁOW. 
Analizując prace HELMESa i КОММАС- 
KIEGO wspomnieliśmy o poglądach tych autorów 


na przyczyny stwierdzonego przez nich dodatniego 
wpływu witaminy С na ołowicę. 

Witamina С należy wraz z cysteiną i glutationem 
do grupy ciał o najsilniejszych właściwościach reduk- 
cyjnych. Suma tych ciał odtleniających tworzy we 
krwi t.zw. potencjał oksydoredukcyjny, będący ważną 
podstawą przemian chemiczno-fizjologicznych (wytwa- 
rzanie hormonów, tworzenie niweczników itd.). Kwas 
askorbinowy pośredniczy również w wytwarzaniu 
substancji uszczelniającej śródbłonki. Temu stosunkowi 
do śródbłonka naczyń włoskowatych towarzyszy nie 
dająca się jeszcze dziś obliczyć ilość nieswoistych 
wpływów zaczynowych, w których witamina С odgry- 
wa rolę katalizatora. Przytoczyć tu należy wpływ 
kwasu askorbinowego na katalazę krwi, na przemianę 
barwikową, na pewne enzymy wątroby, па przebieg 
krzepliwości krwi (adrenalina, czynnik krwiotwórczy 
wątroby, hormon gruczołu tarczykowego) oraz na jego 
rolę w wytwarzaniu niweczników i we wstrząsie ana- 
filaktycznym. Pewną część tych nieswoistych działań 
wywołują również inne ciała redukcyjne we krwi — 
cysteina lub glutation. 

Utlenianie kwasu 1. askorbinowego jest przemiana 
odwracalną, t.zn. że postać utleniona może w ustroju 
przejść z powrotem w postać niedotlenioną, swoiście 
czynną. 

Wspomnieliśmy już, że HOLMES i CAM- 
PBELL zwrócili uwagę na analogię objawów szkor- 
butu do objawów, charakteryzujących ołowicę, gdyż 
tak jedno, jak i drugie schorzenie atakuje — między 
innymi — dziąsła. Ponieważ połączenia ołowiu zosta- 
ją zdeponowane w kościach, przeto nasuwa się — dro- 


3) Rozstrzelenie nasze (przyp. aut.). 

EL uJ TES M АНС GNBEOWSKIJ, CHOCIA: 
NOW, Gigijena truda i promyszlennaja sanitaria (р 125) 
(Medgiz-Moskwa — 1950, р, 379). 
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gą analogii konieczność zbadania uszkodzeń w kościach, 
jakie mogą być wywoływane przez awitaminozę C. 
Jeżeli nasze założenie teoretyczne jest słuszne, to rów- 
nież awitaminoza С powinna doprowadzić do zmian 
w kościach. 

Zapotrzebowanie witaminy С u człowieka wynosi 
30—50 mg dziennie (przy 70 kg wagi ciała). Maga- 
zynowanie odbywa się w nadnerczach, wątrobie, śle- 
dzionie, przednim płacie przysadki, soczewkach ocz- 
nych i w błonie śluzowej jelita cienkiego. Tu nasuwa 
się przypuszczenie, że ołów, niszcząc witaminę С, poz- 
bawia błony śluzowe tej witaminy i powoduje kolkę 
ołowiczą. 

ilość witaminy С we krwi (osocze i ciałka czerwo- 
ne) wynosi 70 do 80 mg w litrze. 

Reasumując stwierdzamy, że wyniki badania krwi 
i moczu u chorych na ołowieę, nie są wskaźnikiem 
ciężkości schorzenia. Tak samo, jak z ilości cukru 
znalezionego we krwi, nie możemy wnioskować o ilo- 
ści zamagazynowanego w wątrobie glikogenu, tak samo 
ilość ołowiu, wykrytego we krwi, nie daje podstawy 
do określenia ilości związków ołowiu, zdeponowanych 
w kościach. Wiemy też na podstawie ostatnich badań, 


Mgr inż. ZYGMUNT PUŁAWSKI 


że ukazanie się we krwi dużej ilości zasadochłonnie 
nakrapianych erytrocytów jest wyrazem reakcji sa- 
тоо „гоппе] szpiku kostnego, a w wypadkach ciężkich 
schorzeń ołowiczych, gdy samoobrona organizmu jest 
zmniejszona stwierdzamy zupełny brak ciałek nakra- 
pianych. 

Złudną byłoby rzeczą wnioskować z braku ciałek 
nakrapianych о nieobecności ołowicy. 

Toteż postanowiliśmy, jak to już było wspomniane, 
podjąć badania w tym właśnie kierunku, i wpierw na 
zwierzętach ustalić ilość związków ołowiu, zamagazy- 
nowanych w kościach zwierząt, zatrutych ołowiem 
i leczonych: 1) witaminą C, 2) związkami wapniowy- 
mi (zwłaszcza mlekiem), oraz 3) witaminą C i związka- 
mi wapniowymi. 

Po ustaleniu powyższych danych uzyskamy podsta- 
wę do rozwiązania dalszych zagadnień. Między innymi 
badania nasze będą miały na celu przekonanie się, czy 
podawanie mleka w charakterze środka, zapobiega- 
jącego ołowicy (w takim właśnie charakterze mleko 
figuruje w ustawie), jest uzasadnione. W dotychcza- 
sowej bowiem literaturze przedmiotu spotykamy się— 
jak to już wiemy — z poglądami wręcz sprzecznymi. 


Zagadnienia klimatyzacji ochron wzroku 


W naszym piśmiennictwie zagadnienie mikroklimatu przestrzeni pod ochronami 
wzroku a w szczególności okularami ochronnymi — nie było dotychczas poruszane. 
Ma ono duża wagę jeżeli zgodnie z Autorem stwierdzimy, że sztuczny mikro-klimat 
przestrzeni pod-okularowej typy zamkniętego („ciężkiego*) okularów ochronnych nie- 
korzystnie odbiega od naturalnych warunków w jakich przebywa oko bez ochrony. 
Wskazuje to na konieczność zastosowania — gdzie to tylko możliwe — okularów 
typu otwartego („lekkiego“), które nie wykazują tych ujemnych stron. 

Autor w oparciu o doświadczenia i piśmiennictwo obce wyczerpująco omawia to 
ważne zagadnienie w ochronie pracy, dotychczas nie docenione lub wręcz zlekcewa- 
żone zarówno przez wytwórców jak i użytkowników ochron wzroku. 


Higienia narządu wzroku posiada swe specjalne za- 
gadnienia, związane z własnościami tego narządu раг- 
dzo różniącymi go od innych narządów. 

Jednym z podstawowych momentów w tym zakresie 
jest zespół czynności optycznych, jakie natura drogą 
ewolucyjnego rozwoju, trwającego u organizmów 
zwierzęcych setki milionów lat, wytworzyła w narzą- 
dzie wzroku. 

Wszełkie zaburzenia czynnościowe tego narządu, 
wywołane niezachowaniem koniecznych dlań warun- 
ków higienicznych, wywołują daleko idące następstwa 
ujemne dła danej jednostki, zmniejszając jej zdol- 
ność do pracy i możilwości życiowe oraz działając 
współczulnie na inne narządy, Krótko mówiąc — oko 
jest przyrządem optycznym i musi, jako taki, dzia- 
łać poprawnie, a wszelkie zaburzenia w jego działaniu 
mają dla człowieka bardzo daleko idące następstwa. 

Higiena zarówno oka, jak innych narządów, jak 
wreszcie całości organizmu żywego, polega, według 
mnie, nie na czym innym, jak na tym, aby warunki 
zewnętrzne były możliwie najbardziej zbliżone do 
tych warunków naturalnych, na jakie natura ewolu- 
cyjnie przeznaczyła dany narząd, czy dany ustrój. 
Jest to postulat możliwego praktycznego zachowania 
naturalnego zesepołu warunków, który zarazem bg- 
dzie stanowił higieniczne optimum dla narządu lub 
ustroju. 

Postulat to pozornie prosty, lecz jego realizacja 
w praktyce nastręcza nierąz niezmiernie wielkie trud- 


ności. Przede wszystkim już samo określenie owego 
„optimum dla danego organu lub ustroju — to za- 
gadnienie, którym nauka na pewnych odcinkach zaj- 
muje się od dawna i któremu poświęca mnóstwo wy- 
siłków, zawartych w pracach licznej rzeszy badaczy, 
zaś wyniki tutaj są nieraz bardzo niepełne i fragmen- 
taryczne.' 

Lecz nawet posiadanie dość wyraźnych norm, okreś- 
lających optima higieniczne — to dopiero praca 
wstępna. Chodzi dalej o wcielenie praktyczne tych 
wskazań w życie. I tu napotykamy na różne trud- 
ności. Nawet w typie życia prymitywnego, nieuprze- 
mysłowionego, np. życia ludów pierwotnych o cha- 
rakterze pastersko-łowieckim, czy też życia rolników 
przy zacofonym systemie gospodarki rolnej — wa- 
runki nieraz są odmienne do tych, jakich wymagały- 
by postulaty higieny. W połączeniu z brakiem wszel- 
kiej teoretycznej wiedzy higienicznej i wszelkiego 
praktycznego działania profilaktycznego w społeczeń- 
stwie pierwotnym, stan zdrowotny bywa tam iście 
katastrofalny. 

Jeśli w prymitywnych warunkach życia i pracy, 
gdzie szkodliwe czynniki zewnętrzne są utrzymane 
w granicach umiarkowanych i gdzie organizmy są 
stosunkowo dobrze przystosowane do warunków ze- 
wnętrznych, zachodzą także pewne schorzenia, do- 
wodzące, że i tam nie ma owego optimum zdrowot- 
nego, to cóż dopiero zachodzi w życiu uprzemysłowio- 
nym, о ile nie zastosuje się intensywnych środków 
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zaradczych, Cechą uprzemysłowienie jest spotęgo- 
wanie — powiedziałbym — wyolbrzymienie tych czyn- 
ników fizyko-chemicznych, jakie działają na narząd 
lub ustrój. 

Porównajmy więc na kilku przykładach stopień in- 
tensywności działania tych czynników w życiu, 
które ogólnie nazwiemy prymitywnym lub nieuprze- 
mysłowionym, z życiem wybitnie uprzemysłowionym, 
rzutując to na obchodzący nas w tym artykule od- 
cinek narządu wzroku. 

Człowiek pracujący i żyjący w warunkach prymi- 
tywnych spotyka się, jako z jedynym typem energii 
promienistej, ze światłem słonecznym, tj. z czynni- 
kiem, do którego oko jego jest przystosowane drogą 
wiele milionów lat obejmującej ewolucji. Wyjątko- 
we muszą być tu okoliczności, jak np. przymusowe 
przebywanie człowieka klimatu północnego w świetle 
słonecznym na polu w czasie upału, aby promienio- 
wanie słońca wywołało tutaj cierpienia o charakterze 
urazu energią promienistą. Odbite światło od wody, 
lodu lub śniegu, praca lub pobyt w świetle wysoko- 
górskim, bogatym w promieniowanie ultrafioletowe, 
odbite od powierzchni białych, np. śniegu, dawać mo- 
że pewne znane zaburzenia patologiczne narządu 
wzroku. Lecz raczej są to wypadki rzadkie i wyjąt- 
kowe, a problem szkodliwości dla oczu energii pro- 
mienistej w życiu człowieka prymitywnego prawie że 
nie istnieje. 

Tymczasem jakże jaskrawo problem ten zjawia się 
w życiu robotnika przemysłowego. Przemysł wnosi 
potężne sztuczne źródła promieniowania w piecach 
metalurgicznych i w łuku elektrycznym, wnosi dzia- 
łanie roztopionych mas metalu lub szkła, wnosi dalej 
sprawę pracy przy świetle sztucznym w fabrykach lub 
kopalniach, gdzie nadmiar lub niedomiar światła są 
sprzeczne z naluralnym optimum higienicznym na- 
rządu wzroku, To samo dotyczy sprawy pyłów i che- 
mikalii, hałasów, nadciśnień lub podciśnień powietrza. 
To samo na koniec, dotyczy modyfikacji warunków 
klimatycznych, obejmujących zespół trzech parame- 
trów podstawowych, jak: temperatura, wilgotność 
i ruch powietrza. Ponadto dochodzi tu skład chemicz- 
ny powietrza. 

Cała treść techniki higieny pracy — to neutralizo- 
wanie ujemnych, paradoksalnych czynników, wniesio- 
nych przez nowoczesną technologię, to sztuczny na- 
wrót do naturalnego optimum za pomocą środków 
natury technicznej i organizacyjnej. 

Posiadając swój specyficzny charakter, higiena na- 
rządu wzroku jednak — nie zapominajmy o tym — 
stanowi tylko pewien sektor, co prawda dość duży, 
higieny ogólnej. Oko — to nie tylko pewien narząd 
wyspecjalizowany, lecz zarazem część całości ustroju. 
Bardzo dobrze problem ten widać, jeśli chodzi o za- 
gadnienie warunków klimatycznych. 

Tak, jak reszta organizmu, а nawet jeszcze w więk- 
szym stopniu, oko wymaga należytych warunków kli- 
matycznych. Istnieje bogaty zespół obserwacji, za- 
warty w literaturze naukowej, dotyczący związku 
warunków klimatycznych ze schorzeniami oka i z je- 
go higieną, 

Przede wszstkim więc zupełnie jasno przedstawia 
się obecnie w nauce sprawa wpływu temperatury na 
organ wzroku. Jest zupełnie pewnym, iż stałe na- 
grzewanie organu wzroku, jego przebywanie w tem- 
peraturach wyższych — jest szkodliwe Oczywiście 
sprawa ta nie jest taka prosta, jakby można było 


sądzić. Samo bowiem działanie wysokiej temperatury 
w wielu wypadkach może być wybitnie wzmocnione 
— w sensie ujemnym — o ile ma się do czynienia 
z działaniem na wewnętrzne części oka energii pro- 
mienistej, szczególnie w postaci typów promieniowa- 
nia o wysokiej zdolności penetracji w głąb, którą od- 
znaczają się na przykład promienie infraczerwone, 
a ponadto w pewnym stopniu i promienie widzialne. 
Lecz i trudniej przenikajace do tkanek oka promienie 
ultrafioletowe, padając na pewną część oka, zamienia- 
ją się na formę energii ceiplnej; np. ma to miejsce 
na tęczówce lub niekiedy i w soczewce. Te wszyst- 
kie promienie są w sposób rozmaity pochłaniane 
przez różne części oka, 

Przedstawienie dokładniejszych danych, zebranych 
na ten temat przez liczną plejadę uczonych wszyst- 
kich krajów, poczynając od prac Tyndalla w po- 
łowie ХІХ wieku, aż do najnowszych prac z tego za- 
kresu, nie jest tematem tego artykułu. Chcemy tu 
podkreślić jedynie, iż jest niezbicie stwierdzone, że 
przede wszystkim nadmierne nagrzewanie oka wy- 
wołuje stany chorobowe, niekiedy przemijające, lecz 
nieraz i trwale zmniejszające wydolność narządu 
wzroku. И 

Wydaje się bardzo podstawową zasada Gold- 
mana (nie wahałbym się nawet nazwać jej „pra- 
wem Goldmana*, która głosi, iż „każde dłuższe, nie- 
zależnie od tego, przez jaką przyczynę wywołane, roz- 
grzewanie przedniego odcinka oka, a szczególnie tę- 
czówki, już przy przekroczeniu 40° С, które to nagrze- 
wanie naturalnie udziela się soczewce przez przewod- 
nictwo, wywołuje małe, bardzo powoli tworzące się 
zmętnienie soczewki, które przy bardzo częstym po- 
wtarzaniu lub przy dłuższym trwaniu nie cofają się 
już i prowadzą w ten sposób do typu tzw. zaćmy hut- 
ników (cytuję za prof, dr A. Kuhlem z Jeny). 

Obserwowany jest też cały szereg innych cierpień 
oczu, wywołanych nadmiernym ogrzewaniem. Takie 
stany patologiczne obserwowane u spawaczy, tych na- 
wet, którzy — jak spawacze gazowi — nie są narażeni 
na działanie promieni utltrafioletowych i tych spa- 
waczy, którzy nawet używali okularów. Na przykład 
ciekawe są tutaj obserwacje Tucchiniego, który 
u spawaczy gazowych, nawet pracujących w okula- 
rach ochronnych, stwierdził cały zespół zjawisk cho- 
robowych, które przypisuje działaniu nadmiernego 
nagrzewania. Są to: nadmierne napięcie gałek ocz- 
nych, suchość spojówek, zaczerwienienie i przekrwie- 
nie spojówek, zaczerwienienie brzegu powiek, wydzie- 
lina z brzegu powiek, czasem obwódka dokoła rogów- 
ki, schorzenia tęczówki itd. Po przerwach w pracy 
na ogół cierpienia ustępowały, lecz później, przy po- 
nownej pracy, były tym mocniejsze. Toulant ob- 
serwował w podobnych warunkach zapalenie rogówki. 

Niektórzy autorzy wysuwają przypuszczenie, iż pro- 
mienie cieplne „wysuszają* pewne części oka. Jest 
zrozumiałym, jak niebezpieczne jest takie zjawisko, 
gdyż normalna czynność rogówki wymaga jej stałego, 
prawidłowego zwilżania. Narząd łzowy również cierpi 
u robotników o nadmiernym rozgrzewaniu oczu. 

I tutaj należy podkreślić jeszcze jeden trudny a ko- 
nieczny do rozwiązania problemat. W pierwszym 
okresie rozwoju ochrony oczu w przemyśle myśl ba- 
dawcza była nastawiona wyłącznie na ochronę oczu od 
największego zła, jakim były bądź urazy mechaniczne 
ciałami obcymi, bądź szkodliwe promieniowania. 
Technika ochrony oczu wypracowała więc szereg oku- 


Str. 40 


ZAGADNIENIA KLIMATYZACJI OCHRON WZROKU 


larów, głównie typów zamkniętych. Okulary te dos- 
konale ochraniały od odłamków lub od szkodliwych 
promieni. Lecz powstało teraz nowe zagadnienie do 
zbadania i rozważenia, — zjawiła się sprawa bardzo 
paląca, tj. mikroklimatu oka pod okularami. 
Pojęciem mikroklimatu ostatnio zaczyna się poważ- 
nie zajmować nauka o ochronie pracy. Szczególnie 


daleko posunięte są tu prace w Związku Radzieckim. ` 


Zagadnienie higienicznego znaczenia mikroklimatu 
jest dalszym rozwinięciem zagadnienia higienicznego 
znaczenia klimatu. Ściśle biorąc, każde ciało zwierze- 
ce jest otoczone okolicą o nieznacznych wymiarach, 
niby płaszczem, w którym panuje pewien określony 
mikroklimat, zależny od wielu czynników, jak: stanu 
tego ustroju, jego ruchów, klimatu zewnętrznego, 
u ludzi także — od rodzaju pracy lub rodzaju odzie- 
ży itd. Te dwa klimaty: mikroklimat i makroklimat 
są w ścisłej korelacji w naturalnych warunkach pracy. 
Natomiast otoczenie oka przez oprawkę okularową 
przecina jakby ich związek, tworzy pewną izolację 
mikroklimatu oka od klimatu zewnętrznego. 

Wybitny znawca radziecki ochrony oczu Galanin, 
mówi wprost, „okulary zamknięte naruszają fizjolo” 
giczną pracę oka“. Jest to doskonałe, lapidarne uję- 
cie tego całego zagadnienia. 

Im wyższej jakości są barwne szkła арѕогреујпе, 
tym mniej szkodliwymi promieni przenika do części 
przezroczystych oka i to istotnie stanowi poważny 
triumi techniki ochrony pracy. Spawacz jest więc tu 
istotnie ochroniony od wyolbrzymionego przez techni- 
kę szkodliwego działania na oczy energii promieni- 
stej, lecz tylko od działania bezpośredniego. Ратіе- 
tajmy, iż promieniowanie przy spawaniu jest bardzo 
intensywne. Badaczom radzieckim Galaninowi 
iDemidowiczowi zawdzięczamy dokład- 
niejsze ustalenie występujących tu wartości. 

Galanin określa promieniowanie przy spawaniu 
gazowym па 0,25 do 6,8 kalorii małych na 1 ст? i 1 
minutę, zaś przy łukowym — na 0,25 do 13,7 kalorii 
małych na 1 cm? i I minutę. Demidowicz zaś — 
na 7,2 kalorii małych na 1 cm?/min. 

Czy to dużo, czy mało? Skorochodow 
i Ustinow uważają, już za poważne парготіе- 
nienie cieplne 1,5 kal./jcm*/min. Twierdzą oni, iż czło- 
wiek nagi może znieść (np. w hucie żelaza) intensyw- 
ność napromienienia 2,5 — 3 kal./cm?/min. zaledwie 
przez 12—20 sek. 

Eksperymenty W. б. Dawydowa, С. А. L e- 
witina і N IL Sobolewa nad szkodli- 
wym działaniem energii promienistej na ustrój czło- 
wieka oraz nad ochronieniem go odeń dowodzą, iż 
4,0 kal. stanowią bardzo poważny, prawie najwyższy, 
stopień napromieniowywania. Pomijam tu ich bar- 
dzo ciekawe obserwacje, jako dotyczące działania 
energii promienistej na całą skórę, nie zaś na oczy, 
jedno podkreślam jednak, że obserwowali oni przy 
wyższych stopniach napromieniowywania lokalne ob- 
jawy patologiczne, polegające np. na podniesieniu się 
temperatury w skórze do 41—420 С. Promienie infra- 
czerwone głęboko wnikały tu w skórę. 

Jest niewątpliwym, iż przy szeregu operacji przemy- 
słowych, jak obsługa pieców metalurgicznych i cera- 
micznych, jak spawanie, walcowanie itp, napromie- 
niowanie jest niezmiernie intensywne. Jeśli teraz 
znów wrócić się do przestrzeni pod okularami zam- 
kniętymi ze szkłem barwnym, to musimy uświado- 
mić sobie, iż absorbowana przez szybki energia przy- 


biera postać energii cieplnej, Szybki ciemne barwne 
silnie rozgrzewają się i to tym silniej, im większe są 
ich własności absorpcyjne. Jest to więc punkt ne- 
wralgiczny dotychczasowej techniki ochrony oczu, 
zjawisko paradoksalne. 

Od wewnętrznej powierzchni tych szybek energia 
cieplna przenika niewątpliwie przede wszystkim w 
postaci prądu konwekcyjnego do drobnej przestrzeni 
pod okularami, gdzie ustala się pewna, niekiedy dość 
wysoka temperatura. Oko bywa więc tu w warun- 
kach mikroklimatu o wysokiej temperaturze. 

Ciekawe światło na ten problemat rzuca praca, wy- 
drukowana nakładem Szwajcarskiej Kasy Ubezpie- 
czenia od Wypadków w Lucernie. Praca ta, choć 
dość dawnej daty (1934), choć nie dająca może prak- 
tycznych wskazówek, stojących na dzisiejszym ро- 
ziomie techniki, zawiera jednak cenny naukowy ma- 
teriał obserwacyjny. 

Metoda badań była prosta. Postawiono sobie za 
zadanie zbadanie jednego przynajmniej parametru 
mikroklimatu przestrzeni podokułarowej, tj. tempe- 
ratury. W tym celu pod szybką umieszczano termo- 
element (np. parę: konstantan*)-miedź) poprzez dziur- 


Rys. 1. Badania temperatury pod szybkami 
1 — szybka ochronna, 5 — termometr, 6 — kąpiel z topnieją- 
cym lodem utrzymującą stałą temperaturę dodatkowego tniej- 
sca zlutowania na około ОС, Cu — drut miedziany łączący 
główne i dodatkowe miejsca zlutowania z galwanometrem, 
С — galwanometr, Н — główne miejsce zlutowania ogniwa 
termoelektrycznego, Ko — drut z konstantanu łączący główne 
miejsce zlutowania z dodatkowym miejscem  zlutowania, 
І — miejsce wykonywania spawania (płomień spawalniczy). 


kę w szybce o średnicy 3 mm2, dalej następował ob- 
wód ze stałym chłodzeniem lodem i galwanometr 
skalibrowany, z którego można było odczytywać tem- 
peratury. Doświadczenia równoległe wykonywano na 
2 parach identycznych typów okularów. Wyniki by- 
ły b. sensacyjne. Okazało się, iż pod okularami spa- 
waczy temperatury wzrastały, jak wskazują załączone 
krzywe. Jedna krzywa dotyczy jednego z najlepszych 
typów okularów SUVATL, druga zaś — typu ame- 
rykańskiego Wilson, uznanego za znacznie gorszy. 
Z krzywych tych wynika, iż niezależnie od typów 
okularów temperatura pod nimi w czasie spawania 
wzrastała już po około 10 minutach do 60°C, zaś po 
30 minutach prawie do 70 C. 


Te doświadczenia są poważnym aktem oskarżenia 
przeciwko dotychczasowemu  kierunkowi ochrony 
oczu. Mikroklimat stworzony przez współczesne typy 
okularów zamkniętych jest jeszcze ciągle nieodpo- 
wiedni, niezgodny ze wskazaniami wiedzy higie- 
nicznej. 


*) Konstantan jest stopem 60% miedzi i 40% niklu. 
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Toteż słusznie Galanin mówi: „Większość uży- 
wanych w przemyśle szkieł — są to szkła typu ab- 
sorpcyjnego, w których największa ilość padającego 
strumienia świetlnego jest pochłaniana, zaś nieznacz- 
na się odbija. Promienie zasbsorbowane przechodzą 
w energię cieplną, co powoduje podniesienie się tem- 
peratury*. 

Dalej, Galanin (o czym mowa niżej) wysuwa 
wniosek raczej zerwania ze szkłami o zasadzie ab- 
sorpcji, zaś wypracowania typów szkieł odbijających. 
opartych np. na metodzie Pjunda i Imre. 

Jak widzimy więc, ten pierwszy parametr klimaty- 
zacyjny przy pewnych pracach wielkoprzemysłowych, 
tj. temperatura, jak dotąd nie przedstawia się po- 
myślnie dla oczu, nawet przy zastosowaniu typu do- 
brego sprzętu ochronnego. 

Drugi parametr — to wilgotność. Zespół wysokiej 
temperatury z wielką wilgotnością daje, jak wiado- 
mo, znów dalsze odsunięcia się od ideału optimum 
klimatycznego i powoduje dalsze objawy patologiczne. 

Oko, jak cały ustrój człowieka, posiada swą wy- 
mianę czynną w postaci parowania, która stanowi 
środek samoobrony przed przegrzaniem i wynikający- 
mi zeń objawami patologicznymi. Produkcja potu 
z organizmu jest b. znaczna, zwłaszcza przy wyso- 
kiej temperaturze zewnętrznej i intensywnym wy- 
siłku. 

Oko więc paruje i wysyła do swej warstwy mikro- 
klimatycznej coraz to nowe ilości pary wodnej. Gdy 
ponadto dzieje się to w wyżej opisanych warunkach 
w przestrzeni podokularowej zamkniętej, gdzie trzeci 
parametr klimatyczny, tj. ruch powietrza jest słaby 
— powstaje zespół trzech bardzo niesprzyjających 
warunków klimatycznych: 


1) wysoka temperatura, 


2) wysoka wilgotność, dochodząca zapewne do stanu 
nasycenia (100%), 


3) stagnacja powietrza. 


Rzecz prosta, że zasady higieny, które uważają po- 
wyższy zespół za punkt wyjścia dla schorzeń całego 
ustroju i tu obowiązuje w stopniu — powiedzieli- 
byśmy — jeszcze wyższym. Mikroklimat polegający 
na nadmiernym gorącu, wilgotności i braku przewie- 
wu może wywołać różne schorzenia oka, aż do tak 
poważnych, jak zmętnienie jego elementów przezro- 
czystych (rogówka, soczewka) lub w każdym razie do 
zapaleń spojówek, tęczówki, rogówki itd. Stąd też 
powstaje problemat sztucznej poprawy tego mikro- 
klimatu, czyli klimatyzacji przestrzeni podokularowej. 

Przy rozpatrywaniu tego zagadnienia nie można 
się tylko ograniczyć do tego, czy dane warunki kli- 
matyczne podokularowe już doraźnie powodują 
stwierdzone choroby zawodowe, aczkołwiek istnieje 
wielki zasób właśnie tego rodzaju obserwacji lekar- 
skich. 

Należy zwrócić też uwagę na samopoczucie robotni- 
ka, rzecz niezmiernie ważną w klimatyce, skoro dziś 
jako podstawę poważnej normy wzięto w niej nie 
co innego, tylko subiektywne pojęcie „komfortu 
cieplnego", czyli właśnie tego samopoczucia. Nawet 
nie choroując, robotnik pracujący w okularach zam- 
kniętych, źle wentylowanych,pocących się i rozgrze- 
wających — czuje się źle. Doskonale ujmuje to Ga- 
lanin, mówiąc: 

„Niechęć do używania przy robotach niebezpiecz- 
nych dla oczu okularów ochronnych, obserwuje się 


wszędzie i dlatego nie można jej traktować jako zja- 
wiska przypadkowego. Ma ona niewątpliwie poważ- 
ne przyczyny“... 


Rys. 2. Badanie temperatury pod szybkami 
1 — szybki ochronne, Ko — drut z konstantanu, Cu — drut 


miedziany 

„Zasadniczo przyczyna ta sprowadza się do naru- 
szenia przez okulary zamknięte normalnej pracy fizio- 
logicznej oka'. 

Z tych nienormalności fizjologicznych, obok wad 
optycznych (małe pole widzenia, zła widzialność itd.) 
Galanin wysuwa na czoło „zapacanie się i nagrze- 
wanie przestrzeni podokularowej*. 

Robotnik czuje się w okularach źle, nie chce ich 
używać. Oto jaskrawy problem do rozwiązania. 

Ankiety przeprowadzane przez wybitnego szwajcar- 
skiego znawcę zagadnienia ochrony oczu Steigera, 
doprowadzają do identycznych wniosków. W bada- 
nych przez niego około 100% wypadków, okulary wy- 
kazywały złą klimatykę, którą on nazywa „złą wen- 
tylacją”, a może nieco niesłusznie zwęża zagadnienie 
tylko do sprawy zapacania się szybek, 

Oczywiście, sprawa złej klimatyzacji higienicznej 
i złego samopoczucia łączy się również z bardzo waż- 
nym względem technicznym. Zła klimatyzacja we- 
wnętrzna okularów powoduje pocenie się szybek 
i utrudnia, nawet wręcz uniemożliwia wykonywanie 
pracy. 

Ponieważ w zakresie higieny wszelkie nadmierne 
zwiększenie ilościowe pewnych czynników fizyko- 
chemicznych jest zawsze szkodliwe, to wymieniony 
wyżej szkodliwy zespół klimatyczny, złożony z nad- 
miernego gorąca i wilgotności oraz stagnacji powie- 
trza, posiada swą antytezę w postaci nadmiernego 
oziębiania, połączonego z nadmiernym ruchem powie- 
trza. Ma to np. miejsce u kierowców szybkich urzą- 
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Rys. 3. Krzywa temperatur pod szybkami 
— pod okularami Suval, typ 1934 
RE pod okularami Wilsona 
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dzeń komunikacyjnych, jak samoloty, samochody lub 
parowozy, jeśli są oni niedostatecznie zabezpieczeni. 
Chodzi tu również o szkodliwe działanie mechaniczne 
silnego pędu powietrza. Przy znacznych szybkościach, 
kierowcy nieochronieni odczuwają ucisk na gałki 
oczne. Połączone działanie ciśnienia wiatru z nad- 
miernym chłodem dawać może schorzenia oczu o róż- 
nych charakterach m. inn. o charakterze wybroczyn, 
zapaleń itd. 

W ogóle działanie gwałtownych zmian temperatury, 
spotykanych w niektórych zawodach (chłodnie) lub 
zmian pogody, działanie opadów i wiatru (rolnicy, ma- 
rynarze, wartownicy itd.) wywołuje też rozmaite scho- 
rzenia oczu. 

Zaznaczony wyżej problem klimatyzacji przestrzeni 
podokularowej jest na warsztacie uczonych i techni- 
ków ochrony pracy od lat wielu. Tutaj można by wy- 
mienić następujące rodzaje środków proponowanych 
lub stosowanych, celem poprawienia tego klimatu: 

1) wentylacja naturalna okularów lub innego sprzę- 

tu (maski, tarcze) przez otwory wentylacyjne; 


2) wentylacja sztuczna tegoż sprzętu (dopływ lub 
usuwanie powietrza); 


3) zastąpienie — gdzie można — sprzętu o złych 
warunkach klimatycznych przez sprzęt o lepszych 
warunkach klimatycznych (np. okularów za- 


mkniętych przez otwarte, okularów przez osłony, 
przyłbic przez tarcze ręczne itd); 

4) stosowanie szkieł odbijających zamiast szkieł ab- 
sorpcyjnych; 

5) zastępowanie sprzętu 
sprzęt ochrony nieosobistej 
ekrany); 


ochrony osobistej przez 
(np. okulary przez 


6) próby stosowania ekranów powietrznych; 

7) zmiany budowy maszyn lub metod pracy (me- 
chanizacja, automatyzacja, hermetyzacja, odmien- 
ne ustawienie maszyn itp.). 

Metody te wyliczyliśmy w kolejności ich chronolo- 
gicznego powstawania. Choć wszystkie jeszcze obec- 
nie są stosowane, a zresztą niekiedy muszą być stoso- 
wane, jednak kolejność wyżej przez nas podana ma 
uwidocznić, iż np. metody 1) i 2) uznać należy za me- 
tody dawniejsze, zaś metody podane w punktach 3) 
do Т) — za bardziej nowoczesne, bardziej radykalne 
i dające lepsze wyniki. 


1. Wentylacja naturaina okularów 


Ten probłemat powstał tylko przy okularach typu 
zamkniętego. Okulary takie są potrzebne przy pew- 
nych pracach bądź dla osłony oka od odłamków, bądź 
od chemikalii, bądź od energii promienistej. Jest to 
najdawniejszy problem z tego zakresu. 

Stosowanie wentylacji naturalnej okularów — to 
przede wszystkim sprawa otworów wentylacyjnych 


Rys. 4. Okulary Suval typ 1934 


w ich oprawce. Rozwiązywano ten problem mniej wię- 
cej udatnie w najrozmaitszy sposób. Weźmy np. naj- 
starszy typ okularów—niemieckie okulary Stroofa. 
Gdy je konstruowano, nie bardzo wiedziano, jak po- 
winna być urządzona ich wentylacja. Rozmieszczono 
na nich szereg drobnych otworków wentylacyjnych. 
Okulary te datują się z lat 80-ych XIX wieku. Dopie- 
ro Steiger w latach 20-ch XX wieku, a więc w lat 
około 40 później, wniósł pewne, choć może jeszcze nie- 
pełne dane naukowe dla wyświetlenia tej dziedziny. 
2. rozważań Steigera wynikało co następuje: 


Wentylacja przestrzeni podokularowej, jeśli ma być 
naturalna, jest oparta na prądach konwekcyjnych cie- 
płego powietrza. Gdyby robotnik stał zupełnie piono- 
wo przy pracy, a nie schylony (co nigdy prawie nie 
ma miejsca), to należałoby dać otwór, względnie otwo- 
ry, wywiewne w górnej części okularów, a nawiew- 
ne — w dolnej. Ciepłe, wilgotne powietrze, podnosząc 
się, uchodziłoby przez otwór górny, a zimne, czyste 
powietrze wehodziłoby przez otwór dolny. 


Steiger doświadczalnie określił, iż sumaryczna 
powierzchnia otworów wentylacyjnych dla jednego 
oka powinna być nie mniejsza niż 2 cm?. Jednak na 
ogół robotnik pracuje w pozycji pochyłej, nie jest 
więc celowym umieszczanie otworów wentylacyjnych 
u góry lub u dołu, gdyż przez górne otwory mogą 
wpadać odłamki, iskry, promieniowanie itd., a ponad- 
to zwiększa to wysokość oprawki i zmniejsza pole 
widzenia. 

Steiger zaproponował dawać po jednym otworze 
wentylacyjnym w części skroniowej, o kształcie pro- 
stego kanału, jednak krytego, tak, by niemożliwe by- 
ło przenikanie czynników szkodliwych pod okulary. 
Tak to zastosował on, a później i szwajcarski Zakład 
Ubezpieczenia i Wypadków SUVAL w swych okula- 
rach typu 1929, 1931 i 1934. Taka wentylacja okazała 
się stosunkowo najlepsza ze wszystkich znanych dotąd 
w świecie, aczkolwiek — jak widzimy u spawaczy — 
i ona nie zdołała również przezwyciężyć nadmierne- 
go wzrostu temperatury. Danie otworu jednego, a nie 
kilku, jak to np. ma miejsce u starszych typów okula- 
rów (Stroofa itp.) według rozważań Steigera da- 
je mniejszy opór strumieniowi powietrza. 

Steiger zaznacza, iż jego norma powierzchni otwo- 
rów jest czysto empiryczna. Mówi on: „nie jest mo- 
żliwe ustalenie liczbowe, tak, jak to ma miejsce np. 
przy polu widzenia — wentylacji każdego spośród 
mnóstwa typów okularów. Te typy należy wypróbo- 
wać w praktyce". 

Oczywiście, rodzaj i wielkość otworów mówi coś 
o jakości wentylacji danych okularów. Położenie bocz- 
ne otworów wentylacyjnych, jak stwierdził doświad- 
czalnie Steiger, zapewnia dostateczną konwekcję. 


Sądzę, iż żadne z okularów zamkniętych nie rozwią- 
zały równie dobrze sprawy wentylacji, jak okulary 
Steigera, czyli później SUVAL. 

Przyjmując steigerowską zasadę wentylacji okula- 
rów jak dotąd za najracjonalniejszą, dla porządku 
muszę zaznaczyć, iż w różnych innych typach okula- 
rów wentylacja naturalna była załatwiana w rozma- 
ity sposób. Szczególną inwencję rozwijała tu produk- 
cja Ameryki, dając otworki wentylacyjne w opraw- 
ce, w pierścieniu otaczającym szybkę, tworząc w ten 
sposób coś w rodzaju przeciągu, dając kanaliki wen- 
tylacyjne itd. Te metody jednak szczególnych efek- 
tów nie dały. 
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Jak widać, zarówno wentylacja naturalna, jak wen- 
tylacja sztuczna sprzętu ochrony oczu — są to proble- 
maty techniczne, które dotąd nie zostały w pełni roz- 
wiązane, aczkolwiek w zakresie tym uczyniono już 
pewien postęp. Istnieją typy okułarów, jak np. SU- 
VAL, o wiele lepiej wentylowane niż okulary typów 
dawniejszych, istnieje też wyżej podana metoda wen- 
tylacji sztucznej, tarcz lub przyłbic, która w Związku 
Radzieckim jest szeroko stosowana. Tym niemniej 
stwierdzić trzeba, iż te osiągnięcia opierają się raczej 
na empirii, co zamyka przed nimi drogę do ostatecz- 
nych wyników. Jeżeli ma się wykorzystać tę drogę, 
to należałoby przede wszystkim przeprowadzić do- 
kładne badania naukowe z jednej strony warunków 
klimatycznych przestrzeni, zawartej pod różnymi ty- 
pami sprzętu (okulary, przyłbice, tarcze), z drugiej 
strony wyjaśnić ich związek z różnymi rozwiązania- 
mi konstrukcyjnymi sprzętu i па koniec wypracować 
naukowo możliwie najlepsze rozwiązanie techniczne. 


2. Wentylacja szłuczna 
Wentylacja sztuczna okularów lub innego sprzętu 
ochrony oczu polegałaby na tłoczeniu powietrza, któ- 
re by ochładzało lub odświeżało przestrzeń podokula- 


Rys. 5. Tłoczenie powietrza na okulary 
R — przewód powietrza, S — szczelina 


rową. Ciekawa próba jest opisana w wymienionej 
wyżej pracy szwajcarskiej z r. 1934. Polega ona na 
tłoczeniu chłodzonego powietrza nie pod okulary spa- 
wacza, lecz na okulary, 

Urządzenie to polegało na umieszczeniu na głowie 
robotnika opaski z przytwierdzonym przewodem tło- 
czonego powietrza o temperaturze pokojowej, które 
od przodu jest dmuchane na powierzchnię zewnętrz- 
ną kularów, ochładzając je podczas pracy. 


Rys. 6. Tłoczenie powietrza na okulary 
R — przewód powietrza, $ — szczelina 


Rys. 1. Hełm spawalniczy z dopływem powietrza 


Rys. 8. Tarcza spawalnicza z dopływem powietrza 


Efekt był pozytywny, gdyż dzięki zastosowaniu te- 
go urządzenia, temperatuę w przestrzeni podokularo- 
wej — jak widać z odnośnej krzywej — udało się 
utrzymać nawet po dłuższej pracy na poziomie ok 400, 
zaś zatrzymanie dopływu powietrza od razu podnosiło 
tę temperaturę do ponad 700. Jednak to urządzenie 


Rys. 9. Instalacja dopływu powietrza do tarczy 


1 — podgrzewacz elektryczny, 2 —- wentylator odśrodkowy, 
3— rufy stalowe o średn. 25mm, 4 = wentyl, 5 — nakrętka, 


6 — wąż gumowy średnicy 25 mm długości 1500 mm, 7 — przej- 
ście z blachy stalowej, 8 — wąż gumowy średnicy 22 mm 
długości 3000 mm, 3 — rura marszczona długości 200 mm, 
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nie zostało dalej zastosowane w praktyce i pozostało 
pomysłem teoretycznym. 

Natomiast szersze zastosowanie znalazła wentylacja 
sztuczna tłocząca ргхуіріс i tarcz spawalniczych 
w Związku Radzieckim, stosowana przy pracach 
w zbiornikach itp. Tutaj jednocześnie «usuwając wpływ 
szkodliwych gazów, ochładza się przestrzeń pod osło- 
ną i poprawia mikroklimat, co również ma znaczenie 
dla narządu wzroku. 


3. Zasłąpienie sprzętu o gorszej klimatyzacji 
przez sprzęt o lepszej klimatyzacji 
Niezależnie od swego typu, pewne rodzaje sprzętu 
już z natury swej mają klimatyzację lepszą, niż inne. 
Tak więc niewątpliwie okulary t. zw. otwarte mają 
pod tym względem niezaprzeczoną przewagę nad za- 
mkniętymi, tak, iż pewni specjaliści, jak np. Gala- 
nin, uważają, iż przy okularach otwartych proble- 

mat klimatyzacji w ogóle nie wchodzi w rachubę. 

Ja, osobiście, jestem zdania, z obserwacji i własne- 
go doświadczenia, iż każde okulary, nawet otwarte, 
pogarszają klimatykę oczu, aczkolwiek oczywiście oku- 
lary otwarte czynią to w stopniu bez porównania 
mniejszym, niż okulary zamknięte. Tym niemniej jest 
bardzo wskazanym zastępować — wszędzie, gdzie tyl- 
ko można — okulary zamknięte przez otwarte. 

Doświadczenia w szeregu zakładów pracy, przepro- 
wadzane przez Leningradzki Instytut Ochrony Pracy, 
a następnie także przez pewne czynniki w przemyśle 
niemieckim, dowodzą, iż okułary otwarte dadzą się 
ną szeroką skalę zastosować do ochrony oczu przy 
lżejszej obróbce metalu (toczenie, szlifowanie  itp.), 
a nawet przy obróbce cięższej i że żadnych niebez- 
piecznych następstw to za sobą nie pociąga. Robotni- 
cy chętnie tych okularów używają, zwłaszcza jeśli tak 
jak w Związku Radzieckim — są one dla robotników 
o nieprawidłowym wzroku (a liczba takich robotni- 
ków nieraz sięga 60% załogi) zaopatrzone w szkła ko- 
rekcyjne. 

Następnie również należy zalecać, gdzie technicznie 
da się to przeprowadzić, raczej tarcze ochronne przy 
spawaniu łukowym zwykłym, niż przyłbice. Niewąt- 
pliwie tarcza ręczna daje o wiele lepsze warunki kli- 
matyczne, niż przyłbica. W Związku Radzieckim ra- 
czej typowym sprzętem jest z tego powodu tarcza, 
a nie przyłbica. Zresztą odsyłam tutaj czytelników do 
mego artykułu na ten temat: „Tarcza czy przyłbica“ 
w N-rze 9/51 niniejszego czasopisma. 

Na koniec, raczej należałoby — gdzie się da — sto- 
sować szybki okularowe wypukłe zamiast płaskich, 
gdyż stwierdzono, iż pod szybkami wypukłymi można 
zapewnić lepsze warunki klimatyczne, niż pod szyb- 
kami płaskimi (Steiger). 


4. Uzupełnienie szkieł absorbcyjnych przez 
szkła odbijające 


Ponieważ — jak mówiono wyżej — szkła o wyso- 
kich własnościach absorpcyjnych silnie się same na- 
grzewają i pogarszają warunki klimatyczne w prze- 
strzeni podokularowej, myśl techniczna stale próbu- 
je rozwiązać sprawę niedopuszczania do oczu szko- 
dliwego promieniowania na innej drodze niż absorp- 
cja. W latach 30-tych XX wieku dokonano tu kilku 
wynalazków, m. inn. Pfund i Imre obmyślilityp 
szkła barwnego, pokrytego cienką warstewką srebra, 
która część promieni odbija niby lusterko, przez co 
szkła się mniej rozgrzewają. Galanin widział 


w tym patencie wielką przyszłość. Niestety — oma- 
wiane wyżej szwajcarskie badania temperatury 
w przestrzeni podokularowej z r. 1934 dowiodły, iż i te 
szkła nie spełniły pokładanych w nich nadziei, gdyż 
dały wyniki nie lepsze od zwykłych szkieł арѕогрсуј- 
nych. W każdym razie droga badań w tym zakresie 
nie jest jeszcze bynajmniej zamknięta. 


5-6. Zasłąpienie sprzętu ochrony osobisłej 
przez sprzęt ochrony nieosobisłej 


Rzecz prosta, że jeśli zastąpimy ochronę za pomocą 
okularów jakiegokolwiek typu przez ochronę za po- 
mocą ekranu (np. przy szlifierce lub tokarce), proble- 
mat klimatyzacji oczu w przestrzeni podokułarowej 
przestanie istnieć. Toteż należy takie typy ochron 
nieosobistych wypracować i doskonalić, a со najważ- 
niejsze, wprowadzać do możliwie najszerszego użyt- 
ku w zakładach pracy. Niestety, zasięg zastosowania 
tego typu ochron przy pracach istotnie niebezpiecz- 
nych i szkodliwych dla oczu jest dość ograniczony. 
Kilka maszyn do obróbki metalu na zimno, jak: szli- 
fierka, tokarka, może wiertarka lub frezarka, próby 
zresztą nie przyjęte dotąd (np. pomysł Inż. Trockiego 
ze Związku Radzieckiego) ekranów przy spawaniu łu- 
kowym, parawany przy otworach pieców — oto mniej 
więcej wszystko, со w dzisiejszym stanie techniki 
ochrony oczu na tym odcinku można zanotować. 

Nitowanie, oczyszczanie metalu, obróbka pneuma- 
tyczna węgła, kamienia i betonu, spawanie, prace che- 
miczne, prace w hutach metalowych itd. — oto mnó- 
stwo czynności, w których, jak dotąd, musi się stoso- 
wać sprzęt ochrony osobistej oczu. Lecz i tutaj droga 
do pomysłów jest otwarta. 


7. Zmiana metod produkcji 


Niekiedy ubocznym następstwem zmiany metody 
produkcji jest uczynienie jej bezpieczną dla oczu, 
przez co odpada konieczność stosowania specjalnej 
ochrony oczu. Tak np. przejście szersze na skrawanie 
szybkościowe, dające wiór ciągły, zmniejszyło wybitnie 
niebezpieczeństwo urazów oczu odłamkami wióra. 

Lecz i świadomie można zmieniać konstrukcje ma- 
szyn w tym kierunku, aby uczynić je bezpieczniejszy- 
mi dla oczu, to samo dotyczy metod pracy. Mechani- 
zacja do pewnego stopnia sprzyja ulepszeniu ochrony 
oczu. To samo dotyczy hermetyzacji procesów. Tutaj 
wobec szybkiego rozwoju nowych metod techniki, bę- 
dących charakterystyczną cechą produkcji socjali- 
stycznej, otwierają się bardzo szerokie perspektywy 
i tu zdaje się leży możliwość pełnego rozwiązania na- 
leżytych warunków klimatycznych dla narządu wzro- 
ku człowieka pracy. 
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Mgr Inż. JÓZEF HELBRECHT 
Centralny Instytut Ochrony Pracy 


Mełody badania zużycia i kresu używalności lin stalowych 


Autor wskazuje, że liny stalowe używane do podnośników są powodem wypadków 
oraz dają znaczne straty gospodarcze wskutek zerwania lub przedwczesnego wyco- 
fania z ruchu. Konieczne jest stosowanie metod kontroli. Autor wskazuje metody: 


pośrednią, 


bezpośrednią i elektromagnetyczną i omawia je kolejno, 


podając szereg 


praktycznych wskazówek i danych normatywnych ich stosowania. 


Liny stalowe mają wielki zakres zastosowania w prze- 
myśle, oraz stanowią podstawowe elementy techniczne 
wielu rodzajów nośników, przeznaczonych dla celów 
przeładunkowych. 

Zerwanie się liny bywa często źródłem wypadków, 
a szybkie zużycie i przedwczesne wycofanie liny z eks- 
ploatacji przynosi znaczne straty gospodarcze. Dlatego 
też stosowane są różne obowiązujące przepisy, nakazu- 
jące okresową kontrolę i badanie lin, celem ustalenia: 
stopnia ich zużycia i dalszej przydatności eksploatacy j- 
nej, przez dokładne liczbowe oznaczenie jej wytrzy- 
małości, wyrażonej zazwyczaj jako współczynnik bez- 
pieczeństwa oraz kresu używalności. 

Zużycie lin stalowych wyraża się przez: 


a) zmniejszenie przekrojów drutów w stosunku do 
ich pierwotnej średnicy, 

b) zerwane oddzielne druty, 

c) korozię, 

d) pogorszenie się mechanicznych własności mate- 
riału na skutek jego zmęczenia. 


Na stopień zużycia liny ma wpływ wiele czynników, 
niezależnych od okresu czasu i ilości wykonanej przez 
nią prący, jak naprzykład: warunki pracy, niewłaści- 
wy stosunek średnicy liny do średnicy bębna, nieod- 
powiedni przekrój rowków na bębnach i krążkach, na 
które nawijane są lub przechodzą liny, wymiary śred- 
nic Е liczba drutów w linie, konstrukcja liny, konser- 
wacja, temperatura, wilgoć, zapylanie powietrza, ja- 
kość materiału, z którego została wyprodukowana itp. 

Czas pracy liny nie jest wskaźnikiem wystarczają- 
cym dla określenia stanu jej dalszej przydatności, a ra- 
czej tylko wskaźnikiem orientacyjnym, bo jak wyka- 
zuje praktyka, niejednokrotnie, zdjęte liny po upływie 
przekroczenia dozwolonego czasu eksploatacyjnego, 
a następnie poddane badaniom okazały się w dobrym 
stanie. 

Dla określenia zmniejszenia wytrzymałości liny i jej 
bezpieczeństwa stosujemy różne metody oparte na ob- 
liczeniu procentowych strat nośnego przekroju liny 
w stosunku do jej pierwotnej średnicy, liczby zerwa- 
nych drutów oraz ustaleniu stopnia osłabienia liny uza- 
leżnionego od długości odcinków pomiędzy poszczegól- 
nymi miejscami zerwanych drutów na długości liny, 
sprawdzeniu współczynnika bezpieczeństwa liny oraz 
zastosowaniu praktycznych współczynników na zmę- 
czenie materiału. 

Stosowane dotychczas metody badań możemy ująć 
w następujące grupy: 


1) metoda pośrednia, 
2) metoda bezpośrednia, 
3) metoda elektromagnetyczna, 


Metoda pośrednia polega na tym, że z oznak 
zewnętrzych oceniamy stan wewnętrzny liny, badając 
procentowe zmniejszenie przekroju zewnętrznych posz- 
czególnych drutów, liczby zerwanych drutów na długo- 


5сі 1 metra, skoku, lub długości określonej wielokrot- 
nością średnicy liny. 

Metoda ta nie daje całkowitej pewności, co do istot- 
nego stanu wnętrza liny, jak również wyklucza jaką- 
kolwiek praktyczną, dostatecznie pewną ocenę uszko- 
dzeń liny powstałych na skutek korozji. 

Uszkodzenia zewnętrznych drutów liny tylko w pew- 
nej mierze mają wpływ na wytrzymałość liny. 

Wpływ ten możemy scharakteryzować stosunkiem 
przekroju drutów wewnętrznych do ogólnego przekro- 
ju liny, co procentowo wyraża się jak następuje: 


Tablica 1. 
Konstrukcja Przekrój liny w % przypadający 
liny na druty wewnętrzne 
6 x 10 -1 37% 
6 SW sk Il 51,5% 
6 = GSM 60,5% 
18 x 19 +- 1 58% 


Metoda pośrednia ma największe zastosowanie w pra- 
ktyce, a obowiązujące normy kresu używalności są 
oparte na obliczeniach wyżej wymienionej metody, jak 
to wynika z obowiązujących przepisów i norm przyto- 
czonych poniżej, stosowanych w Polsce, Związku Ra- 
dzieckim i krajach zachodnich. 

үу Polskiej Marynarce Handlowej zgodnie z wymo- 
gami rozporządzenia Ministra Przemysłu i Handlu 
z 1939 roku, linę stalową należy wymienić, jeżeli na 
długości równej 8-krotnej średnicy liny ilość widzial- 
nych pękniętych drutów przekracza 10% całkowitej 
ilości drutów. 

Według tego rozporządzenia, liny powinny być ba- 
dane jedne raz na trzy miesiące, a jeżeli zauważono 
pękanie w niej drutów — co miesiąc. 

W górnietwie lina nośna powinna być zdjęta jeżeli: 


(a) ilość pęknięć widocznych na długości 1 m prze- 
kracza 10% ogólnej liczby drutów liny, 

(b) ilość pęknięć na długości 5 metrów przekracza 
liczbę Z, obliczoną z następującego wzoru empi- 
rycznego: 

2 — 6,5 


3 С 


"m" 


Z — ilość złamanych drutów, 

c — początkowy współczynnik bezpieczeństwa liny, 

n — ilość drutów w linie (nie wliczając duszy). 

Okresowe badania lin przeprowadza się codziennie, 
tygodniowo, co 6 tygodni, oraz w okresach 6-miesięcz- 
nych. 

Badania polegają na oględzinach liny w ruchu przy 
szybkości 0,5 — 1 m/sek. lub nawet w stanie spoczyn- 
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ku, celem stwierdzenia zużycia liczby złamanych 
drutów oraz ich zardzewienia. 

Badania w okresach 6-miesięcznych przeprowadza 
się w przypadkach, kiedy zachodzi możliwość odcięcia 
kawałka liny, dla przeprowadzenia badań metodą bez- 
pośrednią, o której będzie mowa poniżej. 

Według przepisów i norm Radzieckich, okres zuży- 
walności lin wyciągowych w przemyśle węglowym 
ustala się na podstawie: 


(a) liczby zerwań drutów, 

(b) zmniejszenia powierzchni drutów, 

(c) zmniejszenia średnicy liny, 

(d) sprawdzenia współczynnika bezpieczeństwa liny. 


Liczba zerwanych drutów na długości jednego skoku 
liny nie może przewyższać w najwięcej uszkodzonym 
miejscu 15% ogólnej liczby drutów w linie, a średnica 
liny zmierzona w którymkolwiek miejscu nie może być 
zmniejszona o 15% średnicy nowej liny. 

Przy stwierdzeniu, że na badanym tym samym od- 
cinku na długości 1 skoku splotu: liny, druty są zuży- 
te i jednocześnie zerwane, lina powinna być wycofana 
z pracy, jeżeli jej średnica uległa zmniejszeniu i jest 
mniejsza od średnicy w podanej poniżej tablicy: 


Tablica 2. 


Dopuszczalna średnica 

liny w % w stosunku 

do pierwotnej średnicy 
nowej liny: 


Liczba zerwanych dru- 
tów na długości skoku 
splotu liny: 


0 87,7 
2 89 
4 90 
6 91,1 
8 92,2 
10 93,3 
12 94,4 
14 95,5 
15 96 


Średnica nowej liny ustala się po 24 godzinach jej 
pracy. Zmierzenie powinno być dokonane 3-krotnie 
i obejmować przeciwne sploty w tym samym przekroju 
liny. 

Średnią z przemierzenia przyjmuje się za średnicę 
liny. 

Wymienione wyżej badania przeprowadza się jeden 
гах w tygodniu. Dla sprawdzenia współczynnika bez- 
pieczeństwa liny pracującej o przekroju okrągłym, 
uprzednio należy określić wytrzymałość zrywającą 
z następującego wzoru: 


gdzie R — wytrzymałość zrywająca nowej liny (przyj- 
muje się z książki kontroli lin), ustalonej na maszynie 
zrywającej, lub obliczonej, jako suma wszystkich ob- 
ciążeń zrywających dla poszczególnych drutów, wed- 
ług następującego wzoru: 


R=K:S 
K — współczynnik poprawki dla lin o splotach dwu- 
warstwowych = 0,90, trzechwarstwowych = 
= 0,85, 


5 — suma wszystkich obciążeń zrywających dla po- 
szczególnych drutów liny, 


Sı — wytrzymałość zrywająca dla liny, znajdującej 
się w eksploatacji w miejscu największego zu- 
życia, 

dy — średnica nowej liny w mm, 

dı — najmniejsza średnica liny znajdującej się w eks- 
ploatacji, 

i — liczba drutów w linie, 

й — liczba zerwanych drutów na długości skoku 
splotu w najwięcej zużytym miejscu (w miejscu 
najmniejszej średnicy i maksymalnej liczby zer- 
wanych drutów). 


Współczynnik bezpieczeństwa otrzymujemy dzieląc 
wytrzymałość zrywającą przez obciążenie rzeczywiste, 

Jeżeli współczynnik bezpieczeństwa liny wyniesie dla 
podnoszenia ludzi mniej niż 7, dla podnoszenia ludzi 
i ciężaru mniej niż 6, a dla podnoszenia ciężarów mniej 
niż 5, to lina zostaje zabrakowana. 

Dla lin dźwigowych w Związku Radzieckim obowią- 
zują następujące normy: 


Tablica 3. 


__ Konstrukcje liny 
6.19+-1/6.37+-1!6.614-1|18. 19+-1 


Przy współ а |, |8 |. 15 |, la |, 
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Liczba zerwanych drutów na długości 
jednego skoku splotu liny przy której 
lina powinna być zabrakowana 
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Jeżeli przy badaniu na długości 1-go skoku splotu 
liny, niezależnie od stwierdzonej liczby zerwanych dru- 
tów, zmniejszył się przekrój drutów w stosunku do 
pierwotnej średnicy, to liczba zerwanych drutów, kwa- 
lifikująca linę do zabrakowania podana w powyższej 
tablicy, powinna być odpowiednio zmniejszona w za- 
leżności od stopnia zużycia drutów, a mianowicie: 


Tablica 4. 
Przy zmniejszeniu prze- Liczba zerwanych 
kroju drutu w stosunku drutów zmniejsza 
do pierwotnej średnicy się o 4 
м Ф 
10 16 
15 24 
20 32 
25 40 
30 50 


Dla określenia zużycia drutów odgina się jego koniec 
w miejscu zerwania, na odcinku najwięcej zniszczonym 
i mierzy się mikrometrem, po uprzednim oczyszczeniu 
z brudu i rdzy. 

Należy nadmienić, że przy określeniu kresu zużywal- 
ności lin stalowych na podstawie zmniejszenia prze- 
kroju zewnętrznych drutów, zgodnie z wynikami ba- 
dań przeprowadzonymi przez Makiejewskiego 
w jednym z Instytutów badawczo-naukowych w Związ- 
ku Radzieckim, największe dopuszczalne zmniejszenie 
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tego przekroju może być dozwolone do 50% pierwot- 
nej średnicy. 

Do czasu osiągnięcia wyżej wymienionego zużycia, 
średnica liny zmniejsza się: 


(a) kosztem uszczelnienia konstrukcji . 6—8% 
(b) zużycia drutów zewnętrznych 
i wewnętrznych 5—8% 


Po ustaleniu wymienionych zmian lina nie jest zdał- 
na do dalszego użytku. 

Metoda bezpośrednia polega na bezpośred- 
nim stwierdzeniu wewnętrznych uszkodzeń liny. 

W miejscach najwięcej podejrzanych, pod względem 
uszkodzeń, rozkręcamy linę i badamy stan jej drutów. 
Metoda ta nadaje się dla lin o małej średnicy i nie- 
skomplikowanej budowie, jednakże jest ona uciążliwa, 
nie daje liczbowego ujęcia bezpieczeństwa, a badania 
można przeprowadzić tylko w kiłku miejscach, które są 
dla liny szkodliwe. 

Jeżeli zachodzi możliwość ucięcia kawałka liny, któ- 
rą można skrócić, to odcinamy jej kawałek i przepro- 
wadzamy badania dla ustalenia wytrzymałości na ro- 
zerwanie i gięcie. 

Wytrzymałość liny na rozerwanie oblicza się w me- 
trowym kawałku uciętym do próby przez podsumowa- 
nie wytrzymałości poszczególnych drutów. 


Przy obliczaniu nie uwzględnia się: 
(a) drutów pękniętych, 


(b) drutów, których wytrzymałość materiału różni się 
więcej jak + 10% dia lin nowych, +20% dla lin 
używanych od średniej wytrzymałości materiału 
całej liny lub też przekracza 210 kg/mm?, 


(c) drutów, których ilość zgięć nie odpowiada obo- 
wiązującym normom. 


Sumaryczną wytrzymałość drutów na rozerwanie 
dzieli się przez obciążenie i uzyskuje się stopień bez- 
pieczeństwa liny. 

Przy badaniach lin metodą pośrednią lub bezpośred- 
nią, niezależnie od wyników prób wytrzymałościowych, 
przy określaniu zużycia liny przyjmuje się pod uwagę: 
nierównomierne rozmieszczenie pęknięć drutów i szyb- 
ki wzrost ilości pęknięć. Wychodzimy przy tym z za- 
łożenia, że lina w której liczba zerwanych drutów 
wzrasta pomału w dłuższych okresach czasu jest wię- 
cej bezpieczna w pracy od liny, w której liczba ze- 
rwanych drutów jest mniejsza, ale zerwania następują 
szybko w krótszych okresach czasu oraz, że drut 
w dobrze wykonanej linie przeważnie już w odległości 
ponad 6-skoków od miejsca złamania dzięki tarciu jest 
w pełni nośny. 

Liny powinny być wycofane z eksploatacji, jeżeli je- 
den ze splotów został uszkodzony lub druty zaczynają 
pękać po krótszym okresie czasu pracy na całej długo- 


ści, a pęknięcia te mają charakterystyczne zerwania na 
skutek przewężenia drutów. 

Jak wynika z powyższego, metoda pośrednia i bez- 
pośrednia nie daje należytej oceny, co do istotnego sta- 
nu wytrzymałości liny w czasie jej badania i nie 
uwzględnia sposobów, które mogłyby określić wielkość 
korozji zewnętrznej, a w szczególności wewnętrznej, 
na skutek której lina może się zerwać. 

Możliwość ustalenia stopnia korozji drutów we- 
wnętrznych i zewnętrznych daje metoda elektromagne- 
tyczna ulepszona przez prof. prof. Jeżewskiego 
i Szklarskiego z Akademii Górniczej w Kra- 
kowie. 

Przy pomocy specjalnego przyrządu magnetycznego 
do badania lin stalowych można ustalić zmniejszenie 
przekroju nośnego liny drucianej w stosunku do naj- 
bliższego przekroju nieuszkodzonego, spowodowane 
przez pęknięcia drutów, przetarcia lub korozję, zarów- 


' no zewnątrz jak i wewnątrz. 


Przyrząd jest zbudowany na zasadzie magnetycznej 
i wykorzystuje zjawisko, że po namagnesowaniu liny 
przy pomocy elekiromagnesu do stanu nasycenia (jeżeli 
w środku liny znajdują się pęknięte, przetarte lub 
przerdzewiałe druty i pole magnetyczne jest przez to 
nieco zmienione) powstające pola rozproszenia i linie 
indukcji magnetycznej w pobliżu liny mają kierunek 
zbliżony do prostopadłego do osi liny, natomiast w miej- 
scach nieuszkodozonych linie te przebiegają mniej wię- 
cej równolegle do osi liny. 

Lina nieuszkodzona nie daje większych wychyleń 
poza drobnymi ząbkami spowodowanymi przez słabe 
pola rozproszenia wy.stępujące między splotami liny. 

Metoda elektromagnetyczna dotychczas nie została 
przyjęta jako obowiązujący sposób badania lin i nie ma 
ustalonych norm, którymi należałoby się kierować 
przy ocenie stanu zużycia lub okresu używalności liny. 

Badania lin przy pomocy metody elektromagnetycz- 
nej przy większym zastosowaniu w praktyce, nie tylka, 
że przyczyni się do zapobiegania przedwczesnemu zdej- 
mowaniu lin znajdujących się jeszcze w dobrym sta- 
nie, ale zwiększy bezpieczeństwo pracy. 

Należy nadmienić, że metoda elektromagnetyczna nie 
wykrywa czynników zmniejszania wytrzymałości liny 
powstałych na skutek zmęczenia materiału co można 
by dokonać metodą magnetyczno-mechaniczną dla 
kontroli: zużycia, zerwanych drutów, korozji i zmęcze- 
nia materiału w linie, 

Próby ustalenia związku między zjawiskami zmęcze- 
nia a magnetyczną i elektryczną charakterystyką ba- 
danego materiału dotychczas nie dały pozytwnych re- 
zultatów. 

Badania eksperymentalne przeprowadzone w Związ- 
ku Radzieckim, wykazały, że istnieją możliwości zasto- 
sowania metody magnetyczno-mechanicznej, jednakże 
wymaga to dalszego przepracowania i skonstruowania 
specjalnej aparatury pomiarowej. 
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Sposoby pobierania prób powietrza w zakładach pracy 


Przy badaniu powietrza ważnym zagadnieniem jest zastosowanie odpowiedniego 


sposobu pobierania próbki. 


Pobieranie próbek powietrza dokonuje się przeważnie 


nast. sposobami: metodą aspiracji, tj. przepuszczanie określonej ilości powietrza przez 
aparat pochlaniający, przy pomocy pompek ręcznych i pipet gazowych. Również do 
pobierania próbek powietrza mogą być stosowane aspiratory uniwersalne, które po- 
zwalają na jednoczesne pobieranie czterech próbek, jak również aspiratory typu 
eżekiorowego dogodnego do pobierania prób w warunkach polowych. Autor arty- 
kułu daje systematyczny przegląd wymienionych wyżej metod, 


W pomieszczeniach zakładów przemysłowych często 
spotykamy szkodliwe gazy, pyły i pary, które unoszą 
się w powietrzu podczas produkcji. Badania toksyko- 
logiczne wykazały, że w pewnych granicach stężenie 
tych substancji w powietrzu jest dla człowieka nie- 
stężenia może spowodować silne zatrucie, przewlekłą 
stężenia może spowodować silne zatrucie, przewlekłą 
chorobę a nawet śmierć. Dopuszczalne stężenie nie- 
których szkodliwych substancji w powietrzu według 
norm ZSRR jest następujące: 


Tablica 1. 
2—00 
Dopuszczalne stężenie 
trujących gazów i par w po- 
wietrzu zakładów pracy 
w mo/litr 1) 


S3_8| 8 
ADgR | BB К, 
э BD 
Nazwa ciała i 8 Е 5 2о С. 
trującego сш г мене Ф 
Еа © > сш 
Куле, "o. 28 ч 25 
Ssa 52 3 AŻ 
SN 
Бб до a2 © 
SESA] Ошш = 
20.200 KSS | GR 
Кг»: КАТ NZ 
Tlenek węgla 0,01 | 0,01—0,02 0,02 
Amoniak 0,01 0,02 0,03 
Tienki azotu 0,005 0,003 = 
Chlor 0,002 0,001—0,002 0,002 
Dwutlenek siarki 0,01 0,02—0,04 0,02—0,04 
Siarkowodór .0,003 0,014 0,015 
Dwusiarczek węgla 0,01 0,015 0,01 
Arsenowodór - 0,003 w ślady 
wyjątkowych 
przypadkach 
Мес _ — ślady 
Benzyna 0,3 0,2—0,4 0,5 
Benzen 0,1 0.05—0,1 0,2 
Anilina — 0,01 0,01 
Nikotyna — 30 mg pyłu | 5 mg/m’ 
na I m* 


Najbardziej racjonalnym sposobem usunięcia możli- 
wości zatrucia jest zmiana procesu technologicznego 
przez wyeliminowanie z niego trujących substancji. 
Nie zawsze jednak jest to możliwe do zrealizowania. 
W tych przypadkach stosujemy: szczelną obudowę ma- 


1) Wg danych z pracy A. $. Żytkowej „Niektóre metody 
wykrywania i oznaczania gazów i par trujących w powie- 
trzu' — Warszawa, 194982. US 


szyn, uszczelnienie kanałów ściekowych, wentylację 
hal fabrycznych, wentylację wyciągową nad maszyna- 
mi i wszędzie tam, gdzie istnieje niebezpieczeństwo 
ulatniania się szkodliwych substancji. 

Prawidłowe działanie wentylacji i urządzeń herme- 
tyzujących musi być stale kontrolowane i w związku 
z tym ważnym zagadnieniem jest systematyczne ba- 
danie powietrza w halach fabrycznych, które daje 
możliwość sprawdzenia, czy nie została przekroczona 
dopuszczalna granica stężenia szkodliwych substancji 
w powietrzu. 

Badanie powietrza w pomieszczeniach zakładów 
przemysłowych składa się z dwóch zasadniczych czyn- 
ności: 

1) pobrania próbki powietrza 

2) i jej analizy. 


Analiza próbki powietrza różni się w tym przypadku 
zasadniczo od zwykłej analizy gazów wykonywanych 
w laboratorium. Zagadnienie wykonywania analizy 
stanowi problem odrębny, który był już poruszany na 
łamach miesięcznika BEIRA Nie Il, JOGI. Git, dló, 

Na tym miejscu zajmiemy się kwestią pobierania 
prób, która jest ważnym czynnikiem dla prawidłowo- 
ści całego oznaczenia. 


l. Warunki pobierania prób 


Ponieważ objętość powietrza zmienia się w zależno- 
Ści od ciśnienia atmosferycznego i temperatury, nale- 
ży uwzględnić tę zależność przy pobieraniu próbek. 
Dlatego należy podczas pobierania próbek mierzyć ci- 
śnienie i temperaturę w celu sprowadzenia ich do wa- 
runków normalnych, tj. do temperatury ОС i ciśnie- 
nia 760 mm słupa rtęci. Sprowadzenie objętości powie- 
trza do warunków normalnych (Vo) wykonuje się we- 
dług znanego wzoru: 


WEZ SE. 
Vo 273 t) . 760 
gdzie V = objętość powietrza w temperaturze t i сі- 
śnieniu atmosferycznym P. 

Branie pod uwagę powyższych zależności jest ko- 
піесгпе do obliczenia objętości przeciąganego przez 
aparat powietrza niezależnie od warunków, tj. tem- 
peratury i ciśnienia w jakich pobieramy próbkę, Przy 
pobieraniu próbek należy brać pod uwagę czas, (у 
pierwszych godzinach pracy stężenie szkodliwych sub- 
stancji może być mniejsze niż po pewnym okresie cza- 
su) a przede wszystkim miejsce, gdyż stężenia szkodli- 
wych substancji w różnych miejscach, np. przy wenty- 
latorach, wyciągach, w górnej lub dolnej części po- 
mieszczenia mogą być zupełnie różne. Ważnym zagad- 
nieniem jest również odpowiednie pobranie próbki ро- 
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wietrza. Dobranie sposobu pobierania próbek, zasto- 
sowanie właściwego pochłaniania itd., ma zasadniczy 
wpływ na zgodne z rzeczywistością oznaczenie ilości 
szkodliwych substancji, znajdujących się w powietrzu. 


Il. Próby wstępne 


Przed przystąpieniem do pobierania próbek. trzeba 
niejednokrotnie przeprowadzić badania wstępne, aby 
sprawdzić czy rzeczywiście podejrzana przez nas sub- 
stancja znajduje się w powietrzu. Pary, gazy lub py- 
ły, które posiadają charakterystyczny zapach albo 
swoiste zabarwienie i występują w znacznych stęże- 
niach nie wymagają pobierania próbek wstępnych. 
Trudniejsza jest sprawa gdy mamy do czynienia z 
małymi stężeniami substancji, tak, że nie odczuwamy 
ich swoistego działania. Istnieją szybkie metody do 
jakościowego wykrywania pewnych substancji. Np. pa- 
pierek Kongo już przy stężeniu 0,004 miligrama SO; 
na litr powietrza zabarwia się na słaby kolor niebie- 
ski. O ile nie możemy zastosować szybkiej metody ja- 
kościowej — przed przystąpieniem do właściwych ba- 
dań — pobieramy próbkę powietrza w miejscu, w któ- 
rym podejrzewana przez nas substancja powinna wy- 
stępować w największym stężeniu i tę próbkę anali- 
zujemy w pierwszej kolejności. 


Ill. Aparatura 


Zasadniczym sposobem pobierania próbek jest me- 
toda aspiracji, Aspiracją nazywamy przepuszczanie 
określonej ilości powietrza przez aparat pochłaniający. 
Stosując metodę aspiracji uzyskujemy przeciętną prób- 
kę ilości substancji znajdującej się w powietrzu. 


O ile istnieje potrzeba określenia stężenia gazu w 
powietrzu w danej chwili, stosujemy do pobierania po- 
wietrza pompkę ręczną, butelki absorbcyjne lub pipe- 
ty gazowe. Ręczne pompki do pobierania pró- 
bek powietrza są wykonane z materiału odpornego na 
działanie kwasów i ługów i mają ściśle określoną po- 
jemność cylindra. Pompki są zaopatrzone w dwa wen- 
tyle zwrotne, które przepuszczają powietrze tylko w 
jednym kierunku. Do jednego z wentyli przyłączamy 
pochłaniacz, albo specjalny znormalizowany uchwyt 2 
próbnym papierkiem i przez kilkakrotne przesunięcie 
tłoka pompki przeciągamy potrzebną do danej próby 


ilość powietrza. Otrzymany w pochłaniaczu roztwór 
z zaabsorbowaną badaną substancją, albo próbny pa- 
pierek, porównujemy następnie z uprzednio przygo- 
towanymi wzorcami. Butelkę absorbcyjną (rys. 1) na- 


Rys. 2. 


pełniamy płynem, w którym badany gaz nie rozpu- 
szcza się. Przy pobieraniu próbki odwracamy butelkę, 
odkręcamy zaciski i na miejsce wypływającej cieczy 
wchodzi badane powietrze. O ile nie możemy zastoso- 
wać płynu, napełniamy butelkę powietrzem przy po- 
mocy pompki ręcznej, 


Rys. 3. 


Do jednorazowego pobierania powietrza można rów- 
nież stosować pipety gazowe (rys. 2), są one do- 
godne do pobierania małych próbek około 0,5 1. Czę- 
ściej jednak w pomieszczeniach zakładów przemysło- 
wych ważne jest dla nas przeciętne stężenie szkodli- 
wych substancji, unoszących się w powietrzu, które 
oznaczamy za pośrednictwem aspiratorów. Pod- 
stawowy typ aspiratora (rys. 3) może składać się z 2 
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butli szklanych ze skalą o pojemności około 5 1. Otwór 
butli jest zamknięty korkiem gumowym o dwóch otwo- 
rach, w które są wstawione dwie rurki szklane. Jedna 
z rurek dochodzi do dolnego poziomu skali, druga do 
dolnej części korka. Długie rurki aspiratora są połączo- 
ne przy pomocy węża gumowego o długości około 120 
cm, na którym jest umieszczony zacisk. Krótkie rurki 
aspiratorów są łączone naprzemian z pochłaniaczami 


Rys. 4. 


przy pomocy węża gumowego. Butle umieszczamy tak, 
aby różnica poziomu wynosiła około 60 cm. Górną but- 
lę napełniamy wodą powyżej poziomu skali i przez 
krótką rurkę wtłaczamy powietrze. Gdy woda napełni 
dolną butlę do najniższego poziomu skali, zakręcamy 
zaciski i dopełniamy wodą górną butlę do najwyższe- 
go poziomu podziałki skali. Następnie przyłączamy 
pochłaniacz do krótkiej rurki szklanej górnego aspira- 
tora i otwieramy zacisk, znajdujący się na rurce gumo- 
wej łączącej obie butle. Gdy woda z górnego aspirato- 
ra przeleje się do dolnego, zakręcamy zacisk, odłącza- 
my pochłaniacz i zmieniamy położenie aspiratorów. 
Dogodniejszym typem aspiratora jest zestaw przed- 
stawiony na rys. 4. Jest on łatwiejszy w obsłudze, po- 
nieważ nie wymaga tłoczenia powietrza i dopełniania 
wodą do górnego poziomu skali. Zestaw ten składa się 
z dwóch butli z tubusem o pojemności około 4 1. Butle 
zamocowane są w obudowie drewnianej w ten sposób 
aby łatwo można było zmieniać ich położenie. Do gór- 
nej butli nalewamy wodę, przyłączamy pochłaniacz do 
kranu, a nastepnie otwieramy kran d і e oraz kran 0. 
Gdy woda z górnej butli opadnie do najniższego ро- 
ziomu podziałki skali, zamykamy krany, odłączamy 
pochłaniacz i zmieniamy położenie aspiratorów. Istnie- 
ja również apiratory metalowe o podobnej konstruk- 
cji, które posiadają dodatkowe urządzenie do wskazy- 
wania w nich poziomu cieczy. Oprócz powyżej poda- 


nych zasadniczych typów aspiratorów istnieje cały sze- 
reg odmian ich konstrukcji. Przy budowie aspiratorów 
należy brać pod uwagę trwałość, prostotę konstrukcji 
i odporność na działanie kwasów і ługów. Zaletą po- 
wyższych aspiratorów jest ich prosta konstrukcja i 
łatwa obsługa, wadą ograniczony zasięg działania. 


Przy pobieraniu próbek w zależności od rodzaju sub- 
stancji znajdującej się w powietrzu, szybkość pobie- 
rania może wahać się w bardzo szerokich granicach, 
mianowicie od 10 do 600 litrów na godz. Powyżej po- 
dane typy aspiratorów mają ograniczoną szybkość po- 
bierania powietrza. Jest to zagadnienie ważne, ponie- 
waż dla oznaczenia szkodliwych substancji występują- 
cych w powietrzu np. w postaci gazu lub pary należy 
przeciągnąć przez pochłaniacz od 10—40 1 powietrza, 
a dla oznaczenia stężenia pyłów musimy w niektórych 
wypadkach przeciągnąć od 400—600 litrów powietrza. 
Stosowanie więc aspiratorów powyższego typu pomimo 
ich prostej konstrukcji powodowałoby w pewnych 
wypadkach znaczną stratę czasu. Często zachodzi po- 
trzeba pobierania próbek powietrza w różnych punk- 
tach pomieszczenia, co przy stosowaniu aspiratorów 
danego typu nastręczałoby duże trudności. 

Uniwersalny typ aspiratora, który pozwala na jed- 
noczesne pobieranie 4 próbek powietrza w różnych 
punktach pomieszczenia został opracowany przez uczo- 
nych radzieckich M. P. Miguszowa і М. S. Ka- 
banowa. Przy konstruowaniu tego aparatu dążono 
do otrzymania zespołu, który przy niewielkiej wadze 
(4,8 kg) i nieskomplikowanym, łatwo wymiennym urzą- 
dzeniu zaspakajałby różne systemy pracy pochłania- 
czy. Na rys. 5 podano kompletne zestawienie aparatu 
składającego się z: (1) pompy powietrznej, ustawionej 
bezpośrednio na wale silnika elektrycznego, (2) z tab- 
licy rozdzielczej (3) i obudowy aparatu (skrzynki), w 
której są wmontowane wszystkie jego części. Na tabli- 
cy rozdzielczej rozmieszczono kontrolujące i pomiaro- 
we przyrządy (4), przepływomierze i urądzenia regu- 
lujące jak: ogólny regulator (5), zaciski (6) i na końcu 
sztucery (7), na które zakłada się gumowe rurki od ga- 
zowych lub pyłowych pochłaniaczy. Wszystkie części 
urządzenia zmontowano po wewnętrznej stronie tabli- 
cy rozdzielczej. Na zewnętrznej stronie tablicy umiesz- 
czono kółka zacisków (8), strzałkę (9) pokazującą po- 
łożenie regulatora, końce sztucerów i szklane rurki (10) 
od przepływomierzy z wycechowanymi skalami (11), 
pokazującymi ilość zasysanego powietrza w litrach 
na minutę. Przepływomierze dla pomiaru ilości prze- 
chodzącego powietrza, w odróżnieniu od istniejących 
zrobionych całkowicie ze szkła, mają wykonaną z me- 
talu diafragme którą montuje się oddzielnie po wew- 
wnętrznej stronie tablicy. Ze szkła jest zrobiona tylko 
rurka z rozszerzeniem, którą napełniamy cieczą. Taka 
konstrukcja przepływomierza odróżnia się od istnieją- 
cych mniejszymi wymiarami, trwałością i głównie ła- 
twą możliwością remontu, gdyż np. przy złamaniu 
szklanej rurki może być ona łatwo zmieniona na no- 
wą, bez naruszenia dławiących części, tj. diagramy. 
Oprócz tego przepływomierz może być dostosowany do 
dowolnego przepływu powietrza tylko przez zmianę 
diafragmy i skali. Ogólny regulator pozwala zmieniać 
rozrzedzenie u wszystkich sztucerów w szerokim za- 
kresie od 40 mm słupa wody przy odkrytym kanale 
i 710 mm słupa wody przy zakrytym kanale. Dodat- 
kowa regulacja ilości zasysanego powietrza przez każdy 
pochłaniacz dokonuje się samodzielnie za pomocą za- 
cisków na przepływomierzach. Ogólny przewód jest 


Nr z 


SPOSOBY POBIERANIA PRÓB POWIETRZA W ZAKŁADACH PRACY 


Str. 51 


Rys. 5. 


o znacznie większej średnicy, niż odgałęzienia sztuce- 
rów, dzięki czemu uzyskujemy stały system pracy po- 
chłaniaczy, a także regulacja i nawet wyłączenie jed- 
nego z przepływomierzy nie powoduje zmiany u pozo- 
stałych. Na tablicy rozdzielczej aparatu wmontowano 
cztery przepływomierze dla dwóch możliwości: dwa dla 
przepływu powietrza do 1 litra na minutę i dwa do 
20 litrów na minutę. Pierwsze dwa przepływomierze 
przeznaczono dla odbierania prób powietrza zanieczy- 
szczonego bromem, chlorem, dwutlenkiem siarki, siar- 
kowodorem. parami rtęci itp., a drugie dwa przepły- 
womierze głównie do odbioru prób pyłowych i czę- 
ściowo gazowych. Aparatem tym można również po- 


bierać cztery próby o jednakowym przepływie powie- 
trza, albo stosować inne kombinacje. W tym celu wy- 
starczy zmienić diafragmy na inne, wycechowane 
przedtem na żądane przepływy powietrza, a także na- 
leży zmienić wskazujące skale przepływomierzy. 
Przygotowanie aparatu dla odbioru prób powietrza 
zajmuje bardzo mało czasu i składa się z dwóch za- 
sadniczych czynności: dopasowania sznura silnika elek- 
trycznego do najbliższego źródła prądu i nałożenia ru- 
rek gumowych od pochłaniaczy na sztucery przepły- 
womierzy. Odbieranie prób rozpoczynamy włączeniem 
silnika i nastawieniem poziomu cieczy przepływomie- 
rzy na potrzebny przepływ powietrza za pomocą po- 


~ 
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wolnych obrotów rączek zacisków. Silnik należy wią- 
czać przy zamkniętych przepływomierzach, tj. przy 
zakręconych zaciskach i otwartym ogólnym regulato- 
rze, aby zapobiec przerzucaniu cieczy w rurkach prze- 
pływomierza. Pobieranie prób powinno odbywać się 
bez przerwy i wymaga ciągłej obserwacji poziomu 
cieczy w przepływomierzach, jak również obserwacji 
czasu ukończenia pobierania danej próby. Po zakoń- 
czeniu odbioru dla dowolnej próby zamyka się jej 
przepływomierz i odłącza pochłaniacz od aparatu. 
Podczas tej czynności odbiór prób pozostałymi pochła- 
niaczami trwa bez przerwy. Przy zastosowaniu do apa- 
ratu pompy o odpowiedniej mocy możemy pobierać 
próby na odległość 50 m. Włączanie aparatu w pomie- 
szczeniach, w których istnieje możliwość wybuchu 


Rys. T. 


jest niedopuszczalne. W zagrożonym pomieszczeniu mo- 
żemy umieścić pochłaniacz i przy pomocy węży gumo- 
wych pobierać powietrze aparatem umieszczonym 
w miejscu, w którym nie grozi możliwość wybuchu. 

Aparat ten w porównaniu z istniejącymi aparatami 
do odbioru prób powietrza ma następujące zalety: jest 
wygodny do przenoszenia oraz łatwy do uruchomienia 
na miejscu i do obsługi przy odbiorze prób powietrza. 
Posiada on możliwość wymiany przyrządów kontrol- 
no-pomiarowych i ich remontu, jest uniwersalny i mo- 
że służyć do odbioru prawie wszystkich rodzajów 
prób powietrza (rys. 6). 

Do pobierania prób powietrza w warunkach polo- 
wych (np. przy opryskiwaniu lasów, sadów), jak rów- 
nież w zakładach przemysłowych w miejscach odleg- 
łych od źródła prądu, dogodnym jest aparat typu eże- 
ktorowego. Aparat ten może pracować przy zastosowa- 
niu sprężarki dowolnego samochodu ciężarowego. Na 
rys. 7 pokazane jest kompletne zestawienie aparatu, 
który składa się z eżektora (1), z dwóch pospiesznych 
pochłaniaczy (2) napełnionych odpowiednią cieczą w za- 
leżności od pochłanianego gazu, z dwóch przepływo- 
mierzy (3) do określania ilości powietrza przepuszcza- 
nego przez pochłaniacz. Wszystkie części aparatu są 


umieszczone w skrzynce drewnianej (5). Eżektor jest 
umocowany za pomocą zwykłego uchwytu z podkład- 
ką gumową na pionowym statywie (6), oprócz tego 
opiera się na podpórce w kształcie stożka (7). Pochła- 
niacze są zamocowane w podstawce drewnianej (8). 
Eżektor z przepływomierzem i przepływomierze z po- 
chłaniaczami połączone są gumowymi rurkami. Wszyst- 
kie części apartau są umieszczone na wspólnej wysu- 


тоф | 


Rys. 8. Буз. 9. 
wanej podstawce. Eżektor aparatu łączymy wężem 


gumowym z rurką wydmuchową sprężarki samochodu. 
Prędkość przepuszczania badanego powietrza regulu- 
je się za pomocą zacisków Hoffmana. Pokazane na 
rys. 6 rurki pyłowe (10) dla wagowego oznaczania stę- 
żenia pyłów stosuje się przy pobieraniu próbek na pyt, 
przy badaniu zaś powietrza zanieczyszczonego szkodli- 
wymi gazami rurki pyłowe zdejmujemy. Aparat po- 
zwala przeciągnąć w ciągu 20 minut przez pochła- 
niacz 200 1 badanego powietrza. Waga aparatu wynosi 
2,5 kg. Na rys. 8 i 9 przedstawiono zasadnicze rozmiary 
najważniejszych części aparatu. Rys. 8 przedstawia 


NJ 
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Rys, 12. 


Rys. 10. 


Rys. 11, 
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eżektor wykonany z blachy, a rys. 9 szklany, szybki 
pochłaniacz. 

Główną zaletą pochłaniacza jest dobry trzykrotny 
kontakt absorbującego roztworu z cząstkami pochła- 
nianego gazu, osiągalny. dzięki rozszerzeniom wewnę- 
trznej rurki pochłaniaczy. Przy szybkości większej niż 
trzy litry na minutę w pochłaniaczu zachodzi znaczne 
rozpylenie znajdującego się w nim roztworu, co daje 
możliwość lepszego kontaktu między cząstkami cieczy 
absorbującej i pochłanianego gazu i w konsekwencji 
dobre pochłanianie przy dużej szybkości przepływu po- 
wietrza. W naczynie do pochłaniana nalewa się około 
15 cm? odpowiedniego roztworu. 

Pochłaniacz ten został sprawdzony w warunkach la- 
boratoryjnych przy szybkości przeciąganego powietrza 


MANN) JU (37) 
UNIOW GADA 
У 


SPOSOBY POBIERANIA PRÓB POWIETRZA W ZAKŁADACH PRACY 


Drexela sieczką szklaną. Istnieją również płuczki ze 
spiralną rurką wlotową, albo z rurką zakończoną beł- 


kotką. Dogodne w pracy i dające dobre wyniki są 
płuczki Zajcewa (туз. 11) oraz Poleżajewa 
(rys. 12). Płuczka Zajcewa ma wysokość około 


20 cm i pojemność 10 ml płynu. Rurka wlotowa płuczki 
zwęża się stopniowo od 3 mm przy wlocie gazów do 
1,5 mm przy wylocie. Płuczka Poleżajewa jest po- 
dobnego typu jak poprzednia, różni się tylko konstruk- 
cją górnej części, gdzie umieszczono doszlifowany szkla- 
ny korek, który pozwala na dogodne napełnianie 
i opróżnianie płuczki. Do pobierania próbek pyłowych 
jako wypełnienie pochłaniaczy .stosuje się watę szklaną 
albo bawełnianą. Po napełnieniu watą pochłaniacz py- 
łowy (rys. 13) doprowadza się do stałej wagi przez 2- 


wola szklono 


ово miedziona 


Rys. 


8 do 10 litrów na minutę na pochłaniane SO;, HCI, 
Cl» HS, МНз, CHOH. Przy pochłanianiu SO», jako 
roztwór absorbujący stosowano 5% roztwór KC1O;. 
Oznaczenie przeprowadzono metodą nefelometryczną. 
Przy badaniu ilości НСІ znajdującego się w powietrzu, 
pochłaniacz napełniono wodą destylowaną. Oznaczenie 
НСІ przeprowadzono również metodą nefelometryczną, 

Przy pochłanianiu z powietrza amoniaku stosowano 
jako roztwór absorbujący 0,1 п roztwór H»SO+. Ozna- 
czono metodą kolorymetryczną. 


Jak wykazały przeprowadzone doświadczenia przy 
badaniu zanieczyszczenia powietrza, w zupełności wy- 
starcza jeden pochłaniacz o omawianej konstrukcji, po- 
nieważ zatrzymuje on od 94 do 100% gazów utrzymu- 
jących się w badanym powietrzu. 


W zależności od występowania badanych substancji 
w powietrzu używane są dwa środowiska pochłania- 
jące: ciekłe i stałe. Do absorbcji gazów i par stosuje 
się przeważnie pochłaniacze napełnione cieczą. Pochła- 
niacze mogą być różnych kształtów i wymiarów. Wa- 
runkiem dobrego ich działania jest dostateczna wyso- 
kość absorbującej cieczy, ponieważ pochłaniana sub- 
stancja musi jak najdłużej «pozostawać w styczności 
z środowiskiem pochłaniającym. Najczęściej używanym 
i najprostszym naczyniem do pochłaniania jest płuczka 
Drexela (rys. 10) z długą rurką wlotową sięgającą 
do dna naczynia. Często w celu zwiększenia powierzch- 
ni zetknięcia absorbowanego gazu napełnia się płuczki 


krotne przedmuchanie czystym powietrzem i osusze- 
nie w eksykatorze nad kwasem siarkowym w ciągu 
15 minut. Przed przystąpieniem do pobierania próbek 
sprawdza się opór pochłaniacza przy pomocy manome- 
tru. Opór pochłaniacza nie powienien przekraczać 
60 mm słupa wody przy szybkości przechodzącego po- 
wietrza 25 litrów na minutę. W każdym badanym pun- 
kcie pomieszczenia pobieramy równolegle po dwie 
próbki pyłowe, notując temperaturę powietrza i ciśnie- 
nie atmosferyczne, przy czym różnica obu oznaczeń nie 
powinna być większa niż 15%. Szybkość przeciągania 
powietrza powinna wynosić 15 litrów na minutę. Gdy 
zapylenie powietrza wyraża się w ilościach rzędu czę- 
ści miligramów na litr, należy przeciągnąć przez po- 
chłaniacz 300 — 400 litrów badanego powietrza, przy 
większych zawartościach pyłu przepuszcza się przez 
pochłaniacz odpowiednio mniejsze ilości powietrza. 
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Ogrzewanie gazem dużych pomieszczeń ') 


Artykuł omawia na wstępie korzyści stosowania gazu w ogrzewnictwie mw ogól - 
rości, poczem przechodzi do dokładnego opisu nagrzewnicy gazowej. Podkreślono 
przy tym charakterystyczne cechy tego rodzaju nagrzewnic, kładąc szczególnie du- 
ży nacisk na wymiennik ciepła i urządzenia regulujące dopływ даги. Sposób zabez- 
pieczenia otoczenia od wszelkiej możliwości zatrucia gazem opisany został szczegól- 


ne aokładnie. 


Artykuł kończy się krytycznym rozpatrzeniem warunków, przy których zainsta- 
lcwanie nagrzewnicy gazowej jest szczególnie korzystne. 


Gaz znajduje coraz większe zastosowanie w tech- 
nice ogrzewniczej w krajach silnie uprzemysłowio- 
nych, W związku z olbrzymą rozbudową przemysłu 
w Polsce nie od rzeczy będzie zapoznać się z proble- 
mami, występującymi przy tego rodzaju ogrzewa- 
niach. Na wstępie należy przytoczyć korzyści wyni- 
kające z zastosowania gazu w ogrzewnictwie. Są to: 
gotowość Яо natychmiastowego uruchomienia, ła- 
twość dostosowania do istniejących warunków, ła- 
twość transportu i rozprowadzenia, prosta obsługa, 
opłacanie paliwa po jego zużyciu. 

Obok tych niezmiernie ważnych korzyści dla wła- 
ściciela ogrzewania, trzeba jeszcze podkreślić olbrzy- 
mią rolę gazu jako paliwa w gospodarce ogólnopań- 
stwowej. Wytwarzanie gazu w centralnych zakładach 
umożliwia dokładne planowanie gospodarki opałowej, 
przy samej zaś produkcji gazu otrzymujemy cały sze- 
reg produktów ubocznych o dużym znaczeniu gospo- 
darczym. 

Z licznych gazów stosowanych do ogrzewania na- 
leży wymienić 4 najważniejsze: 

(1) Gaz koksowniczy wytwarzany w dużych ilo- 
ściach przez koksownie i dostarczany na znaczne od- 
ległości. Posiada on wartość opałową pośrednią mię- 
dzy wartością gazu czadowego i miejskiego; wynosi 
ona 4000—4200 Kcal/m3. 


(2) Gaz miejski otrzymuje się w gazowniach i jest 
mieszaniną gazu czadowego i wodnego. Jego wartość 
opałowa wynosi 3000—3800 Kcal/m3, 


(3) Gaz generatorowy, otrzymujemy z odgazowywa- 
nia koksu i posiada bardzo niską wartość opałową 
1200 Kcal/m3, 


(4) Gaz wielko-piecowy powstaje w wielkich pie- 
cach i ma jeszcze niższą wartość opałową od gene- 
ratorowego, wynosi ona 900 Kcal/m3. 

Wszystkie wymienione gazy stosowane są do celów 
ogrzewczych, jednakże gazy (3) i (4) używa się tylko 
na ich miejscu wytwarzania, podczas gdy gazy (1) 
i (2) są używane powszechnie. 

Gaz, jaki używamy do ogrzewania jest przeważnie 
oczyszczony. Można go więc słusznie uważać za „pa- 
liwo szlachetne“. Odnosi się to zwłaszcza do gazu 
koksowniczego i miejskiego. Samo spalanie gazu od- 
bywa się przy jego wymieszaniu z powietrzem w bar- 
dzo prosty sposób, nie potrzeba więc do jego obsługi 
wyszkolonego personelu, jak to ma miejsce przy ko- 
tłach ze stałym paliwem. 

Powstałe w czasie spalania gazu ciepło jest odda- 
wane w wymienniku cieplnym powietrzu, a część cie- 
pła ulatnia się z gazami spalinowymi. Ta strata cie- 


1) Opracował, w oparciu о artykuł pt. „„Grossraumheizung 
mit Gaz“ von Dr Ing. Ingo Mayer, Gesundtheits-In- 
Eenleur, zeszyt 7/8, inż. Janusz Zajączkowski, pracownik 
C.1.0.P. w Warszawie. 


pła jest nieunikniona, gdyż spełnia ona rolę siły wy- 
ciągowej gazów spalinowych. Odpowiednie potrak- 
towanie 3 zasadniczych procesów jak: spalanie, wy- 
miana ciepła i odprowadzanie gazów jest podstawą 
właściwego konstruowania aparatów gazowych do ce- 
lów ogrzewniczych. 


Dotychczas stosowano gaz przeważnie do podgrze- 
wania czynników przenoszących ciepło jak para i wo- 
da, które z kolei podgrzewały powietrze. Unikano bez- 
pośredniego zastosowania gazu do nagrzewnic po- 
wietrznych ze względu obawy zatrucia otoczenia ga- 
zem. Dopiero ostatnio zaczęto „stosować nagrzewnice 
powietrzne bezpośrednio nagrzewane przez gaz. 


Dzięki temu uzyskujemy dalsze korzyści w stosun- 
ku do innych systemów ogrzewniczych. Przede wszyst- 
kim odpada budowa i wyposażenie kotłowni, co przy- 
czynia się do znacznych oszczędności zarówno miejsca 
jak i finansowych. Rozprowadzenie rurociągów gazo- 
wych jest o wiele prostsze niż rurociągów parowych 
lub gorącej wody. Spalany gaz oddaje ciepło bezpo- 
średnio powietrzu bez zastosowania czynnika prze- 
noszącego, jak woda lub para. 


Zasadniczą cechą nagrzewnicy gazowej 
jest spalanie się gazu w komorze spalinowej przy po- 
mocy odpowiedniego palnika. Powstałe gazy spalino- 
we przechodzą przez wymiennik ciepła, w którym 
oddają one ciepło przepływającemu powietrzu, do- 
starczanemu do nagrzewnicy przez wbudowane luh 
dobudowane do niej wentylatory. Gazy spalinowe po 
wyrmianie ciepła są usuwane na zewnątrz. Na rys, 1 
przedstawiono nowoczesną nagrzewnicę gazową typu 
ściennego. Nagrzewnice tego typu są budowane ас 
wydajności cieplnej 60000—80000 Kcal/h, przy czym 
dobre aparaty mogą mieć zakres działania do 25 m 
w głąb i 10 m na każdą stronę. 


Instalację złożoną z takich nagrzewnie łatwo regu- 
lować przez włączanie lub wyłączanie poszczególnych 
aparatów. Nagrzewnice stojące (rys. 2) z dobudowa- 
nym wentylatorem mogą mieć dużo większą wydaj- 
ność cieplną, a powietrze przez nie przepływające mo- 
że pokonać dodatkowe opory kanałowe, tak że na- 
grzewnice te nadają się zwłaszcza do ogrzewania kin, 
teatrów, sal balowych itp. 

Przy tym urządzeniu można umieścić wszystkie ele- 
menty potrzebne do ogrzewania jak nagrzewnice, 
wentylator, filtr i wentylator wyciągowy w jednym 
pomieszczeniu, co jest bardzo wygodne ze względn na 
ich obsługę, 

Stosowanie zarówno indywidualnych aparatów, jak 
i centralnego urządzenia gazowego umożliwia powią- 
zania ogrzewania z wentylacją do czego dąży współ- 
czesna technika sanitarna. Przy budowie nagrzewnic 
gazowych należy zwrócić uwagę na trzy zasadnicze 
elementy nie występujące w nagrzewnicach parowych 
lub wodnych, Są to: 
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1) palnik, 
2) wymiennik ciepła, 
3) urządzenie do odprowadzania gazu. 


Palnik ma na celu należyte spalanie doprowa- 
dzonego gazu, co ma miejsce przez dokładne wymie- 
szanie powietrza z gazem, które zachodzić może bądź 
w czasie palenia bądź też częściowo już przed nim 
(palnik świetlny i palnik Bunsena). Od wyboru tego 
lub innego palnika zależy kształt komory spalania, 
którą się dostosowuje do rodzaju palnika i charak- 
teru płomienia. Palnik zasysa sam potrzebną mu ilość 
powietrza, Trzeba jednak pamiętać, aby dopływ tego 
powietrza był zawsze dostateczny. Zdarza się bowiem 
często, że nagrzewnica gazowa jest umieszczona w ma- 
łym pomieszczeniu szczelnie zamkniętym, tak że pal- 
nik nie otrzymuje potrzebnej mu ilości powietrza. 

Wymiennik ciepła umieszczony jest nad 
palnikiem; ma on na celu przekazanie ciepła z gazu 
do powietrza. Przy wszystkich dzisiejszych typach 
nagrzewnie gaz jest całkowicie oddzielony od powie- 
trza, przy czym w celu zapobieżenia jakiemukolwiek 
przemieszaniu powietrza z gazem na skutek nieszczel- 
ności wymiennika, umieszcza się go stale na tłocze- 
niu tak, aby w nim panowało nadciśnienie. Wymien- 
niki ciepła mogą być najrozmaitszych typów, naj- 
częstsze jednak są rurkowe lub kieszeniowe. 

W pierwszy typ zaopatrzona jest nagrzewnica przed- 
stawiona na rys. 1, w drugi zaś nagrzewnica na rys, 2 

Należyte obliczenie wymiennika cieplnego odgrywa 
decydującą rolę przy pracy aparatu. Wymagania sta- 
wiane wymiennikom cieplnym są bardzo wysokie. Od 
strony palnika są one narażone na wysokie tempera- 
iury, zaś z drugiej strony są niszczone przez skrapla- 


Rys. 1. Ścienna nagrzewnica gazowa 


jącą się wodę wraz z kondensującymi cząstkami gazo- 
wymi. Dotychczas nie znaleziono odpowiedniego ma- 
teriału, który odpowiadałby stawianym wymaganiom, 
a przy tym nie był zbyt kosztowny, dlatego też trze- 
ba się raczej liczyć z koniecznością wymiany tego ele- 
mentu, po dłuższym okresie pracy nagrzewnicy, przy 
tym niezmiernie ważnym czynnikiem jest odpowied- 
nie regulowanie ogrzewania, tak aby nie zachodziło 
ani przegrzanie, ani skraplanie się wody na wymien- 
niku. 


Rys. 2. Centralna nagrzewnica gazowa о wydajności cieplnej 
150.000 kal/h. 


Odprowadzanie gazu, czy to w samym 
aparacie, czy to u wylotu nagrzewnicy, ma olbrzymie 
znaczenie dla należytej pracy urządzenia. Gazy zbie- 
гаја się nad wymiennikiem, а stamtąd są odprowa- 
dzane kanałem do komina, względnie bezpośrednio na 
zewnątrz budynku. Należy przy tym pamiętać, że ka- 
nały te służą wyłącznie do odprowadzania gazów, 
a nie do doprowadzenia powietrza potrzebnego do 
spalania. 


Odprowadzanie gazów musi być zabezpieczone od 
wszelkich wpływów wiatru czy też powstawania prą- 
dów powietrznych. Przewody odprowadzające winny 
być odpowiednio obliczone, a często dla ich lepszego 
działania stosuje się wentylatory wyciągowe; ma to 
szczególne zastosowanie tam gdzie nie chcemy w wie- 
lu miejscach dziurawić dachu i stosujemy jeden ka- 
nał zbiorczy. 


Badanie gazów wylotowych bezpośrednio nad na- 
grzewnicą umożliwia należyte zbadanie aparatu i je- 
go działania. Skład gazów i jego temperatura pozwa- 
la określić stopień spalania, wielkość nadmiaru po- 
wietrza, a stąd stopień sprawności urządzenia. 


Jak już uprzednio wspomniano, główną przyczyną 
niestosowania nagrzewnic obsługiwanych bezpośred- 
nio gazem była obawa przed zatruciem otoczenia wy- 
dzielającym się gazem w wypadku zgaśnięcia płomie- 
nia. Dziś jednak niebezpieczeństwo to usuwa odpo- 
wiednie urządzenie zabezpieczające, przedstawione na 
rys. 3. 


Urządzenie to składa się z zapalnika wyposażonego 
w termoelement podgrzewany płomieniem zapalają- 
cym, dzięki czemu wytwarza się prąd elektryczny, 
który działa na elektro-magnes; ten z kolei otwiera 
wentyl (2) na dopływie gazu do palnika (3). Przez na- 
ciśnięcie guzika (4) wytwarza się przy pomocy iskrow- 
nika (5) przy zapalniku iskra, zapalająca płomień; je- 
dnocześnie bowiem z naciśnięciem guzika otwiera się 
przepływ gazu, jednakże tylko do zapalnika. Po 20 
sekundach wytworzony prąd elektryczny jest tak sil- 
ny, że otwiera zawór do palnika. Jeżeli z jakichkol- 
wiek powodów dopływ gazu do nagrzewnicy zostanie 
przerwany, to płomień zapalający gaśnie, prąd prze- 
staje płynąć i zawór się zamyka, Ponowne urucho- 
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mienie nagrzewnicy jest tylko możliwe przez пасіѕ- 
nięcie guzika. 

Urządzenie jest tak zaprojektowane, aby w razie 
przerwania dopływu prądu elektrycznego aparat mógł 
się samoczynnie włączyć przy ponownym dopływie 
prądu. Do tego celu służy zawór membranowy (6) 
i wentyl magnetyczny (7); ten ostatni nastawiony jest 
tak, aby przypływ gazu do palnika był możliwy tyl- 
ko gdy gaz może swobodnie odpływać przewodem (8). 

W razie przerwania dopływu prądu elektrycznego 
wentyl (7) zamyka się; na zaworze membranowym 
następuje wyrównanie ciśnienia, co powoduje jego 
zamknięcie. Nagrzewnica jest jednak w każdej chwili 
gotowa do uruchomienia. Po ponownym włączeniu 
prądu wentyl magnetyczny otwiera się, co powoduje 
otwarcie zaworu membranowego i tym samym dopływ 
gazu do palnika. Stale palący się płomyczek zapala 
wówczas palnik. 


Każda nagrzewnica gazowa jest budowana na okre- 
śloną wydajność i sprawność, która przy korzystnych 
warunkach pracy dochodzi w nowoczesnych apara- 
tach do 88—90%. 


Rys. 3. Schemat urządzenia zabezpieczającego przy palniku 
gazowym. 


Regulacja nagrzewnicy gazowej jest prosta, dzięki 
łatwej regulacji płomienia gazowego. Pamiętać jednak 
należy, że zarówno przeciążenie jak i zbyt małe ob- 
ciążenie nagrzewnicy może być dla niej bardzo szko- 
dliwe. W pierwszym wypadku ma miejsce przegrza- 
nie wymiennika, w drugim kondensacja składników 
gazu, co powoduje korozję urządzenia. Dlatego na- 
grzewnica powinna pracować przy możliwie normal- 
nym obciążeniu i należy unikać urządzeń regulacyj- 
nych działających bezpośrednio na palnik i dopływ 
gazu. Najbardziej odpowiednia jest regulacja impul- 
sowa zamykająca lub otwierająca całkowicie dopływ 
gazu do nagrzewnicy, tak że ta ostatnia pracuje pod 
całkowitym obciążeniem. Można to łatwo osiągnąć, 
gdy do elektrycznego przewodu łączącego zawór ma- 
gnetyczny (rys. 3) podłączy się termostat z ralais, 
który przy odpowiednich temperaturach włącza i wy- 
łącza nagrzewnicę. Ма to tylko tę wadę, że przy włą- 
czaniu nagrzewnicy następuje niebezpieczne prze- 
grzanie ponad punkt rosy. 


Wady tej nie posiada regulacja grupowa, przy któ- 
rej palnik w nagrzewnicy jest podzielony na sekcje, 
każda z nich może być oddzielnie wyłączana i włącza- 
na. W ten sposób pracująca część aparatu jest zawsze 
normalnie obciążona. Wreszcie regulacja może nastą- 
pić przez odpowiednie wymieszanie chłodnego i ogrza- 
nego w nagrzewnicy powietrza. 


Ciśnienie gazu, na jakie buduje się nagrzewnicę 
wynosi 60—80 m S.W. Przy wyższych ciśnieniach sto- 
suje się zawory redukcyjne, 


Na zakończenie należy jeszcze podkreślić koniecz- 
ność przeprowadzenia porównania między kosztami 
założenia i eksploatacji nagrzewnic gazowych i na- 
grzewnic innych typów, przy czym należy wziąć pod 
rozwagę wszystkie zalety ogrzewania gazowego wy- 
mienione na wstępie artykułu. Od razu rzuca się 
w oczy, że nagrzewnice gazowe szczególnie korzyst- 
ne są tam, gdzie się je uruchamia na czas ograni- 
czony, jak w salach pracy, wykładowych, kinach, ko- 
ściołach. Przy czym największe oszczędności osiąga 
się przy możliwie krótkim okresie nagrzewania; oczy- 
wiście koszty założenia są w tym wypadku wyższe, 
ale za to koszty eksploatacyjne są znacznie niższe. 

Należyte obliczenie instalacji dla czasowego ogrze- 


wania nie może się odbywać według zwykłych pra- 
wideł. Najlepszym do obliczenia zapotrzebowania cie- 


pła w takim przypadku okazał się stary wzór 
Rietschla: 
F.K (t—t 10 (t — ty) ' 
= же aey] fao + ел, | Kcal/m* 
gdzie: 


Q — Zapotrzebowanie w Kcal/L, 

F — ogólna powierzchnia okien, 

K — współczynnik przenikania ciepła przez szkło. 
t — pożądana temperatura wnętrza w Со, 

to — najniższa temperatura zewnętrzna w C9, 

п — początkowa temperatura przy podgrzewaniu, 
Z — czas ogrzewania w godzinach. 


Oczywiście trzeba ten wzór właściwie stosować 
i tak np. gdy podgrzane powietrze jest dostarczane 
przez długi system kanałowy,to należy dorzucić, za- 
leżnie od instalacji, do obliczonej wartości pewną ilość 
ciepła. 


Montaż nagrzewnice gazowych jest identyczny z mon- 
tażem nagrzewnie paro-powietrznych, czy wodno-po- 
wietrznych, z tą tylko różnicą, że należy zainstalować 
doprowadzenie gazu i przewidzieć odprowadzenie po- 
wietrza koniecznego do spalania. Nie stwarzą to je- 
dnak żadnych specjalnych trudności, tak że można 
uważać nagrzewanie gazem za brdzo cenny nabytek 
w technice ogrzewniczej, który wart jest bliższego po- 
znania ze strony polskich kół technicznych. 


„Polska Rzeczypospolita Ludowa szczególną opiekq otacza inteligencje 


twórczą — 


pracowników nauki, oświaty, liieratury i sztuki oraz pio- 


nierów postępu technicznego, racjonalizatorów i wynalazców" 
(Projekt Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, Art. 65) 
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FILMY INSTRUKTAŻOWO-SZKOLENIOWE 


Uchwała Komitetu Postępu Technicznego z 1951 r. 
zapewniła racjonalny rozwój filmu instrukiażowo- 
-szkoleniowego i zapoczątkowała produkcję tego typu 
filmów w kraju, 

Plonem tych prac jest około 30 filmów produkcji 
krajowej i 60 filmów zagranicznych, które mogą być 
wykorzystane, przy szkoleniu kadr pracowników prze- 
mysłu oraz w nauce uczniów szkół zawodowych i przy- 
sposobienia przemysłowego. 

Filmy te obrazują nowe metody pracy, popularyzują 
osiągnięcia racjonalizatorów, zapoznają z postępem 
technicznym w dziedzinie mechanizacji, zastosowania 
nowych urządzeń i maszyn oraz z nowoczesną organi- 
zacją pracy. Duży nacisk położony jest na konieczność 
zachowania ustalonych przepisów w dziedzinie bez- 
pieczeństwa i higieny pracy. 

Mając w dyspozycji tak poważny czynnik szkolenia, 
jakim jest film instruktażowo-szkoleniowy, Dyrekcje 


Techniczne w zakładach pracy, Kluby Racjonalizacji 
i Techniki oraz referenci szkoleniowi winni korzystać 
z niego w jak najszerszym zakresie. 

Wyświetlanie filmu i jego wykorzystanie należy 
wzbogacić objaśnieniami instruktora — wykładowcy, 
co jest konieczne, zwłaszcza przy wyświetlaniu fil- 
mów niemych. Ponadto, w stosunku do ważniejszych 
lub trudniejszych zagadnień, pożądane jest wyświetla- 
nie filmów dwukrotnie, a nawet i trzykrotnie. 

Celem zapoznania zainteresowanych z możliwościami 
korzystania z filmów  instruktażowo-szkoleniowych, 
załączamy ich spis. 

Filmy te wypożycza Centrala Wynajmu Filmów, za 
opłatą wykazaną w podanym poniżej cenniku. 

Podkreślamy, iż ekspozytury Centrali Wynajmu Fil- 
mów, wypożyczających filmy instr.-szkoleniowe, znaj- 
dują się w większych miastach kraju. 


Wykaz 


filmów instruktażowo-szkoleniowych 
GÓRNICTWO — KOPALNICTWO — WIERTNICTWO 


Strop jak dzwon dźwiękowy 2 zwoje 


Pancerny przenośnik zgrze- 

błowy 5» s 
Wrębiarka łańcuchowa . Я 3 zwoje 
Ładowanie wrębiarką n 2 zwoje 
Wiertarka udarowa па pod- 

pórce pneumatycz. 5 2 zwoje 
Mechaniczna ładowarka za- 

sięrzutna s 2 zwoje 
Współpraca Kaczego Dzioba 

z wrębiarką zabierkową А 2 zwoje 
Wiercenia naftowe niemy » 
Ładowarka szybowa „В. Cz." dźwiękowy 5 
Bełchasz (oświatowy) niemy 1 zwój 
Kopalnia węgla (oświatowy) = 2 zwoje 
Kopalnia węgla brunatnego 

(oświatowy) 6 1 zwój 
Budowa kopalń węgla 

(oświatowy) » ү; 
Górotwór żyje dźwiękowy 2 zwoje 

Odlewnictwo 

Formierstwo i odlewnictwo niemy 3 zwoje 
Odlewnictwo bronzowe 4 2 zwoje 
Formowanie wzornikowe (w 

opracowaniu) dźwiękowy Г) 


Metaloznawstwo ka > Metali“ Mechanika 


Spawanie niemy 3 zwoje 
Spawanie łukiem elektrycz- 

nym ө, 2 zwoje 
Rodzaje skrawania przy to- 


czeniu s 1 zwój 
Cięcie metali tlenem s 1 zwój 
Cięcie blachy A i zwój 
Racjonalizator Uralskiej 

bryki Maszyn 
Racjonalizatorzy usprawniają 


Fa- 
dźwiękowy 1 zwój 


produkcje (w opracowaniu) 
Obróbka kół zębatych (w opracowaniu) 
Frezowanie (w opracowaniu) 
Historia jednego zwyciestwa 

(szybkościowe skrawanie) (w opracowaniu) 
Montaż łożysk tocznych dźwiękowy 2 zwoje 
Zasada pracy kół zębatych niemy 2 zwoje 
Zasada pracy wahadła T зз 
Oliwienie łożysk poślizgowych A 1 zwój 


Drogi kołowe i wodne — Kolejnictwo 


Roboty wodne-regulacyjne dźwiękowy 2 zwoje 
Kompleksowa mechanizacja 

robót drogowych s, (w оргас.) 
Praca manewrowa па dużej 


stacji rozrządowej (w opracowaniu) 


Budownictwo 


Murowanie systemem zespo- 

łowym dźwiękowy 3 zwoje 
Tynkowanie zespołowe m 1 zwój 
Działanie młotka murarskiego niemy 5 
Mechanizacja robót ziemnych 

przy pomocy koparek dźwiękowy 2 zwoje 
Nowości techniki budowlanej R 5 zwoj. 
Cement (oświatowy) niemy 2 zwoje 


Mechaniczne tynkowanie 

Beton na budowie 

Mechanizacja robót сіеѕіе]- 
skich w budownictwie 


dźwiękowy (w oprac.) 


Przemysł drzewny 


Praca świdrów niemy 1 zwój 
Praca struga 5 тА 
Ргаса pił эз „ 
Osłona piły tarczowej dźwiękowy zwoje 
Przemysł chemiczny 

Skroplone powietrze  (oświa- 

towy) niemy 2 zwoję 
Destylacja ropy naftowej 

(oświatowy) 


Obsługa filtrów ciśnieniowych - dźwiękowy С 
Automatyczna kontrola pro- 


cesu produkcyjnego 


r 


dźwiękowy (w oprac.) 


Wirówki w przemyśle spo- 

żywczym 3 2 zwoje 

Przemysł rolny i spożywczy 

Piwowarstwo niemy 1 zwój 
Produkcja cukru (oświatowy) 1 zwój 
Obsługa filtrów ciśnieniowych dźwiękowy 2 zwoje 
Wirówki w przemyśle spożyw= 

czym A, E 


(а. с. na str. 4 okładki) 


Cena zł 4.— 


Nowoczesna mleczarnia 


Przemysł włókienniczy 


(oświatowy) niemy 1 zwój ch Е 4.4 Ład 
Automatyczna kontrola pro- ztuczne włókno (oświatowy) źwiękowy (w оргас) 
cesu produkcyjnego dźwiękowy (w oprac.) 
Zbiór i suszenie tytoniu 5; (w оргас.) Przemysł poligraficzny 
Mleko » tw оргас) Linotyp піету 1 zwój 
Kamień litograficzny A 2 zwoje 
Leśnictwo 
Jal. ъа, 4 Racjonalizacja 
Zwalczanie ćmy mniszki niemy 1 zwój 
Las a urodzaje dźwiękowy 3 zwoje  Racjonalizator Uralskiej Fa- 
Gniazdowy wysiew lasu = (w oprac ) bryki Maszyn dźwiękowy 1 zwój 
Przebudowa lasu a (w oprac.)  Racjonalizatorzy usprawniają 
produkcję w (w oprac.) 
Energetyka i elektrotechnika Historia jednego zwycięstwa 73 z 
Zakładanie podstacji transfor- \ Е Bezpieczeństwo i higiena pracy 
matorowej na słupie niemy 1 zwój 
Zakładanie siły w budynkach Osłona piły tarczowej dźwiękowy 1 zwój 
fabrycznych Б 4 zwoje Bezpieczna obsługa pras Ў 2 zwoje 
Światła Uralu (oświatowy) dźwiękowy 3 zwoje ENY © dróg odde- „ Е » 
Awaria (techniczno-propagan- .. _ Otwarte oczy 4 (w przygot.) 
dowy) z 1 zwój 
Komórka fotoelektryczna С зра 
(oświatowy) niemy 1 zwój Wykaz powyższy nie obejmuje filmów rolniczych. 
ADRESY 


Ekspozytur Centrali 


© со уа уел з боро 


2а 


Centrala Wynajmu Filmów — Dział Filmów 
Oświatowych 


Warszawa, Marszałkowska 56, Tel, 8-73-59, wewn. 24 


Wynajmu Filmów wypożycza- 
jących filmy: 


. Łódź, ul. Napiórkowskiego 167 Те]. 202-99 

. Rzeszów, ul. Sobieskiego 5 » 14-22 
Bydgoszcz, ul. Toruńska 113 „ 42-04 
Wrocław, ul. Pomorska 17 » 68-40 
Szczecin, ul. W. Polskiego 2 s» 75-02 
Poznań, ul. Chełmońskiego 21 „ 62-01 
Katowice; uł, Mikulczyce 4a » 51-64 
Kraków, ul. Garncarska 1 » 549-39 
Olsztyn, ш. Stalina 1 » 10-77 
Warszawa, ul. Jedwabnicza 3/5 „ 446-46, 419-82 

. Gdańsk-Wrzeszcz, Sobótki 2 415262 

. Białystok, ul. Ryn. Kościuszki 2 „ 10-51 
Lublin, ul. Kołłątaja 3 3 

. Zielona Góra, ul. Stalina 4 „2152 
Kielce, ul Sienkiewicza 33 з 
Koszalin, ul Grunwaldzka 8/10 „ 

. Opole, ul. Ozimska 49 » 30-99 


CENNIK 


wypożyczanie filmów 16 mm, niemych i dźwię- 
kowych w Ekspozyturach СМЕ, 


Kopie fimowe 16 mm dźwiękowe 
Kopia czarno-biała za każdy akt zł 10 na 1 dobę 


Kopia czarno-biała za każdy akt w abonamencie 
i zł 8 na 1 dobę 


fimowe 16 mm nieme 

czarno-biała za każdy akt zł 8 na 1 dobę 

czarno-biała za każdy akt w abonamencie 
zł 6 na 1 dobę 


Kopie 
Kopia 
Kopia 


Okręgowych Zarządów Kin organizujących projekcje 
filmowe: 


1. Białystok, Rynek Kościuszki 2 Tel. 7-30 
2. Bydgoszcz, ul. Śniadeckich 23 „ 21-96 
3. Gdańsk, ul. W. Poiskiego 2 „ 337-44 
4 Kraków, ul. Smoleńska 2 59-261 
5. Koszalin, ul. Grunwaldzka 8/10 

6. Katowice, ul. Kochanowskiego 10 „ 349-51 
7. Kielce, ul. 1-go Maja 45 

8. Lublin, ul. Kołłątaja 3 „ 39-05 
9. Łódź, ul. Traugutta 8 „ 107-96 
10. Opole, ul. Stalina 31 

11. Olsztyn, ul. Stalina 1 „ 21-47 
12. Rzeszów, ul. Lwowska 38 218 
13. Szczecin, ul. St. Batorego 3 „ 54-91 
14. Warszawa, ul. Jagiellońska 24/26 „ 10-43-77, 62-12 
15. Wrocław, ul, Bogusławskiego 14 „ 32-21 
16. Zielona Góra, ul. Wandy 9 

17. Poznań, ul. Chełmońskiego 21 » 62-95 


Wynajem filmów do pelnego zgrania 


za pośrednictwem Centrali Wynajmu Filmów 
Warszawa, ul. Marszałkowska 56 


1. Kopia filmu dźwiękowego za każdy akt zł 2.400, — 


2. Kopia filmu niemego za każdy akt zł 1.200,— 


za wyświetlanie filmów dokonywane przez Okręgowe 


Zarządy Kin 


Za wyświetlenie filmu 16 mm, niemego 
Za wyświetlenie filmu 16 mm, dźwiękowego 


45,— zł 
90,— zł 


